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_ Przedpłata wynosi: we LWOWIE rocznie 14 zł. — 


Wychodzi codziennie 


potrocznia 4 z}. — kwartalnie 3 zł. 50 ct. — mie- 
sięcznia 1 zł. 25 ct, 


Bfhrzesyłką pocztowa w PAŃSTWIE AUATEJACEIEK: 
rocznia IŚ z}. — nółrocznie 9% zł. — kwartalnie 
4 zł. KO ct. — miesięcznie 1 zł. 59 ct. 


przesyłką poeztową ZA GRANICĘ: do Prosi do 
Rzeszy Niemieckiej 7 zł. (4 talary) — do Szwacji i 
Danii 10 złr. 46 ct. (3 talarów) — do Franeji, Bel- 
gii i Anglii M zł. 80 ct. (18 franków) — de Hzwaj- 
ausji ? zł. (18 franków) — do Włoch 10 zł. 40 ct. 
(33 franków) — do Turcji i do Krięstw Nuddnuaj- 
akich 7 2}. (16 franków) kwartalnie. 


Numer pojedyńczy kosztuje 6 cnt. 


We Lwowie Czwartek dnia 24. Sierpnia 1871. 


MER Mo a Noi Pa 


Lwów 23. sierpnia. 

Głosy dziennikarstwa polskiego w obronie 
emigracji podnoszone, jako też - znany memorjał 
reprezentantów samejże enigracji, podany do Agro- 
madzenia narodowago, zmienił sytuację naszeg 
wychodźtwa we Francji. Namiętne hałasy ucichły, 
i jakkolwiek dalecy jesteśmy od optymizmu, to je- 
daak wypada nam wierzyć, że Francja nie dopnści 
się wyrządzenia krzyczącej krzywdy imieniowi 
polskiemu. Uwagi godną czytamy pod tym wzglę- 
dem dziś korespondencję, nadesłaną do Kraju z 
St. Etienne : 

Francja nie myśli ani o wypędzaniu Polaków 
z kraju, ani o odmawianiu nam pracy lub miejse 
po fabrykach i biurach. Wszyscy jemy chleb 
francuski i pracujemy jak przed wojną, tęskniąc 
zaś za krajem, opuścimy Francję wtenczas tylko, 
kiedy Polska nas zapotrzebuje, lub Galicja zawe- 
zwie. Tymczasem, ponieważ za granicami Polski 
nigdzie ani materjalnie ani moralnie nam lepiej 
być nie może, jak we Francji gościnnie nas przyj- 
mującej — nie przestaniemy jej uważać za drugą 
ojczyznę, którą nauczyliśmy się kochać i szano- 
wać, a jeśli kiedyś będziemy mogli wrócić do kra- 
ju, przechowamy dla niej wdzięczność, którą prze- 
każemy przyszłym pokoleniom. i 

Zapewne, że Polacy, zamieszkujący w Pary- 
żu, przecierpieli wiela, że w czasie wojny pruskiej 
pośpieszyli oni do szeregów francuskich , że tak 
samo jak Paryżanie znosili oni oblężenie hord 
pruskich, że za czasów komnny ogół naszych ro- 
daków cierpiał głód i niedostatek, kiedy garstka 
zbłąkanych wzięła udział w wojnie domowej dia 
honorów i zysków, wbrew tradycjom narodowym, 
wbrow przekonaniom ogółu emigracji i na Jej szko- 
dę. Usprawiedliwienie powinni znaleźć ci, którzy 
dla uniknięcia głodowej śmierci lub dla przyspo- 
rzenia kawałka chleba licznym swoim familiom, 
przyłączyli się do komuny, zostając na niższych 
stopniach, ale potrzeba lnb głód nie potrafi uspra- 
wiedliwić tych, którzy przyjęli wyższe stopnie. 

Sądy orzekną w ich sprawie i znajdą, że Po- 
lacy, należący do komuny, byli tylko żołnierzami, 
a do żadnych bezprawi komuny nie mięszali się i 
byli jej przeciwni. Na nieszczęście znalazły się 


dagowaną i zwykle posiada wiele uowin — jako 
organ moskiewski — zwracała opimję Paryża i 
Francji przeciw emigracji polskiej. Gaulois i Fi- 
garo, dwa bezwstydne dzienniki, bez opinji, płatne 
rzez rozmaite rządy i partje, dające wiele nowin 
z demi-monde i zbierające plotki z bruku parys- 
kiego, pisały niestworzone rzeczy 0 Polakach, a 
nowiny z tych trzech dzienników przechodziły do 
innych i prawie cała Francja tyle zajmowała się 
Polakami co komuną, bo wszyscy byli przekonani, 


Że ruchy paryskie przypisać należy rewolucji ko- 


WTO TOO WET 
Niewolnicy paryscy 


przez 


EMILA GABORIAU. 


(Ciąg dalszy.) i 

Od nowoprzybyłego na milę pachniało pańskim 
domem. Ubior, rnchy, postawa, trzymanie głowy, 
wszystko dowodziło, iż ma sam siebie w wielkiem 
poszanowaniu. 

A przytem naśladował i widocznie przesadzał 
maniery angielskie. 

Wysoki stojący kołnierzyk, mocno nakroch- 
maiony, podcinał mu nszy. Krawat zacisnął tak 
mocno, iż twarz jego, starannie wygolona, całkiem 
krwią zapłynęła. 

Niezawodnie jakiś londyński krawiec wyrąbał 
mu siekierą niezgrabny ubiór. -e 
_ Przy każdym jego ruchu, można było dziwić 
się, iż nie słychać skrzypienia maszynerji, i 

Sam wydawał się jak z drzewa i ruszał się 
jakby za pomocą jakiegoś mechanizmu, zręcznie u- 
krytego pod czerwoną kamizelką. i 

— Oto, powiedział podając list Mascarotowi, 
co pan markiz kazał wręczyć panu. 

Biorąc list, stręczyciel przez wierzch okula- 
rów romgłądał tego wzorowego lokaja. 

Nie znał go. 

$ Niewdzięczny Croisenois nigdy nie chciał przy- 
jąć służącego z jego poręki, choćby ten wybrany 


= pył z tysiąca. 


N — Zdaje mi się, mój kochany, powiedział, iż 
pan twój, wbrew swoim zwyczajom, dziś wstał 
= równo z8 duiem. 
| Lokaj augielskiego pokrojn nie tylko nie za- 
śmiał się usłyszawszy ten docinek, als wydał się 
być nim żywo dotknięty. 
 — Pan markiz, odrzekł, 


daje mi piętnaście 


_ luidorów więcej rocznie, za to, że pozwala sobie 
= „tykąć* mię. On jeden ma do tego prawo. 


— Al. powiedział stręczyciel trzema różne- 
mi tonami, a | al... 

Bach jego przy tem był bardzo wyrazisty. 
No, prosze, pomyślał, gdzie się też to za- 


j - gnieź z ść osobista AA y Jego 
pan, „Mi przyszło do głowy „tykać* go, nie 
ka zobiłby takich ceremonij | 


smopolitycznej i że Polacy stanęli na jej czele, 
wiodąc za sobą „10.000* swoich rodaków. 

Po r. 1863 jeden z naszych przyjaciół Fran; 
cuz hr. de la Motte, napisał do pisma /'Ouorier 
powieść p. t.: „Les fauchenrs de la mort,“ było 
to rzetelne przedstawienie ostatnich naszych wy= 
padków, tylko nazwiska dygnitarzy i  jenerałów 
moskiewskieh pan de la Motte pozmieniał i obok 
Murawiewa-wieszatela i namiestnika Berga wystę- 
powali Crapul-ow (Crapuli znaczy pijak lub łajdak), 
Pillard-ow (Pillard znaczy rabu$), Durnow, Swi- 
niardów, Nedwedow itd. Za komuny paryskiej spo- 
tykamy się z podobnemi nazwiskami przerobiona- 
mi na polskie, jak n. p. Crapul-iński. Bo dzienni- 
ki chące szkodzić Polsce, udały się do falszu i 
pamiętne podanej powieści /Ouvrier, potworzyły 
polskie nazwiska, żeby tylko zwiększyć ich liczbę 
i wyrobić nienawiść ludu dla Polaków. 

Francja, która znalazła 5 miljardów franków 
na zaspokojenie żądzy niemieckiej , jest zawsze hoj- 
ną dla emigracji polskiej; wszyscy uczący się nasi 
rodacy znajdują opiekę władz i szkół francuzkich, a 
rząd za to, że Polacy korzystają bezpłatnie z in- 
stytucyj franenskich i jej szkół, płaci uczącym się 
Polakom tak samo jak i przed wojną 35 franków 
miesięcznie. 


Sprawy krajowe, 


Wyciąg z protokółu 23 — 27 posiedzogie 
krajowej rady szkolnej. I. Rada mianujo nanczycieli 
dla Szkół ludowych: Stef. Czepila w Czernelicy, Ludw. 
Rożalowskiego w Czukwi, Eust. Macefkę w Załoścąch 
Nowych, Jana Wojciechowskiego w Brzeżanach , "Bust. 
Jachimowskiego dyrektorem szkoły głów, im. Elżbiśty 
we Lwowie, Jana Frydrycha naucz, szkoły ś. Anny Are 
Lwowie, Marję Litwinównę pomocnica przy szkola u 
$. Marcina, Wilhelminę Wex u é Mikołaja, Apolgnię 
Nagel n ś, Marji-Magdaleny we Lwowie; Józ. Grzegor- 
czyka naucz. przy szkole lud. w Rożnowie, Rom. Diro- 
rzańskiego przy szkole gł. w Białe, Jana Brzuszkie- 
wicza w Grzęsie, Józ. Ogórka w Woli-Radziszowskiej, 
Jana Tabisza w Ulanicy, Józ. Gibasa w Brzezin, Szcz. 
Reinfusa w Starym-Saczu, Henr. Seńkowskiego w Uścin 
Zielonem, Józ, Medweckiego przy szkole realnej w Tar- 
nopolu. IM. Rada mianuje Jana Móńllera pomocnikiem 
naucz, dla muzyki i śpiewn przy seminarjum nauczyc, 
w Rzeszowie, Joanne Kozłowska nanczycielką francy- 
okiogo picy SGMinarjum hauoz., żeżskiem w PIZómysla” 
MI. Rada zatwierdza stale w zawodzie nauczycielskim: 
Winc. Matusiewicza naucz. gimn. Tarnowskiego, Jana 
Klimatę naucz. Ind. w Toniach , Jana Cieszanowskiego 
w Zgłobniu i Władysł. Kudeiskiego w Stanisławowie, 
IV. Rada pr yjmuje czytankę ruską na 4tą klasę nor- 
maluą , ułożoną przez Ostapa Lewickiego, w poczet 
książek szkolnych; poleca zaś dziełko Ostaszewskiego 
p. t. „Moje dobre chęci* radom powiatowym , dzieło 
dr. Szaraniowicza: „Kritische Blicke fber die Karpaten- 
vólker* bibliotekom szkół średnich, a pismo wychodzą- 
ce w Pvznaniu p. t. „Przyjaciel dzieci i młodzieży“, 
a oraz „Spiewy Niemcewicza“ i „Pisma Estkowskiego“ 
wydane przez Chociszewskiego, bibliotokom szkół ludo- 
wych do użytka. (D. an.) 


nois powrócił do swej misji. 

— Sądzę, powiedział, że pam markiz śpi w 
tej chwili. Napisał ten list, powróciwszy 7e swego 
klubu. 

—.I żąda odpowiedzi ? 

— Yes, sir. 

— W takim razie proszę poczekać, 

Mascarot zręcznie zerwał pieczątkę i począł 
czytać : 

„Kochany mistrzu | 

„Gra ma swoje zobowiązania... resztę pan od- 
„gadniesz, prawda ? Dzisiejszej nocy szło mi tak 
„nieszczęśliwie, że przegrałem, oprócz wszystkiej go - 
„tówki jeszcze trzy tysiące franków na słowo ho- 
„noru. Suma ta powinna być w ręku mego wie- 
„rzyciela przed południem. Honor mój wymaga 
„tego...“ Bç 

Zacny stręczyciel, nie żenując się ruszył ra- 
mionami. 

Potem na pół głośno, tak aby służący z boku 
nań spoglądający, mógł słyszeć, mruknął : 

Jego honorl... a! to można umrzeć ze 
śmiechu 1... jego honor |... 

Ani jeden muskuł nie drgnął na wygolonej 
twarzy lokaja. 

Był sztywny jak pruski żołnierz na paradzie ; 
zdawał się nie nie słyszeć, nic nie widzieć. 

Mascarot mown począł czytać : 

„.. Czy źle robię, licząc na pana w tej drob- 
„nostce ? Sądzę, że nie, Jestem nawet pewny, iż 
„przyszlesz mi pan sto pięćdziesiąt lub dwieście 
„luidorów więcej; bo nie mogę zostawać bez pie- 
„niędzy. 

„A co tam słychać o wielkim interesie? Z 
„największą niecierpliwością czekam na decyzję. 

„życzliwy „Henryk markiz Croisenois." 

— Ot co jest!... mruknął stręczyciel; pięć 
tysięcy franków! kie et nunc! Płać poczciwy 
Mascarocie, wydobywaj pieniądze z kasy. O! mi- 
nęły już czasy rejencji, mój ty mizerny panku !... 
Gdyby mi nie było miaodzownie potrzebnem twoje 
piękne imię, przekazane ci przez przodków, a które 
ty szargasz po błocie — posznkałbyś tych pięcin 
tysięcy ! : 

Na nieszczęścia Oroisenois był jedną z bar- 
dzo ważnych kart w partji, rozpoczętej przez awan- 
turniczego stręczyciela. 
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ERC EX 


Przedyłate I ogłowzonia przyjmują: wa Lwowie: 
Bióro Administracji Dzłennika Polskiego przy placu 
Halickim w domu Łedyńskich pod 1. 1:/4 W PARYŻU: 
na całą Francję i Anglię iera p. pułkownik Raes- 
kowski, rue du Pont de Lodi Nr. 1. W WIEDNIU: p. 
À. Oppelik, Wollzeila Nr. 34, pp. Hazsenataln 8 Vo- 
gier. W BERLINIE p. Rndolf Monsa. 


OGŁOSZENIA przyjmnją sią ra opłatą 6 ct. od miejsca 
abjąteści jednego wiersza drobnym drukiem, oprócz 
apłaty stamplowej 28 ct. za kałdorazowa umie- 
azczenia. 

Łfsty z pieniądzmi mają być przesyłana franoo da 
Administracji „Dziennika Polakiago*, -- Listy re- 
klamacyjno nisopieczątowane nia  pedlagają o- 
placie. 


Alanusãryplów redakcja nie zwraca 


Ziemie Polskie. 


Ze Żmudzi piszą do Gazety Polskiej: Je- 
den ze znakomitych agronomów W. Brytanji wy- 
rzekł, że niezawodnym środkiem polepszenia rol- 
nictwa jest, oglądać się dokoła i zapatrywać na 
to, co robią sąsiedzi. 

Opatrzność uposażyła ziemie nasze nie mniej 
obficie, jak ziemie sąsiadów; znajdziemy w nich 
bogactwa, abyśmy tylko schylić się po takowe ze- 
chcieli. Naśladujmyż sąsiadów. 

Jedną z gałęzi najważniejszych krajowej pro- 
dnkcji jest siła ognia, albowiem ona jest główną 
i prawie wyłączną sprężyną w przemysłowym ru- 
chu. Wytwarzanie tej siły za pomoca torfu, któ- 
rego bogate mamy pokłady i szerokie przestrzenie, 
zaczyna coraz większej nabierać wagi, i zasługuje 
na wzgląd przeważny w widokach gospodarstwa 
krajowego i przemysłowej potęgi. 

Ogólny już brak opałowego drzewa przy co- 
raz więcej wzrastających potrzebach opału, skła- 
nia nas do używania węgla kamiennego. Za mało 
go jednak nasz kraj produkuje i nie tanio; spro- 
wadzanie z zagranicy także drogo kosztuje. To 
też tu i owdzie na serjo wzięto się do wydobywa- 
nia torfów, i już niejedno domowe ognisko korzy- 
sta z niego. - 


Przed kilku tygodniami właściciel majątku 
Lachowa w gubernji kowieńskiej, p. Jan Hrtysz- 
kiewicz, powołał mnie do wyszukania w majątku 
swoim pokładów torfowych; wynalazłem je w oko- 
licy bezleśnej na znacznych przestrzeniach. 

W ekonomii Szawelskiej, na wielkich prze- 
strzeniach dóbr tamtejszych, znalazłem łożyska 
torfowe od 5 do 14 stóp głębokie, rozciągające się 
na blisko stuwłókowej rozległości. Torfy te tak 
doskonałago są gatunku, że nietylko istniejący tam 
młyn parowy ogrzewać, ale i obsłngiwać wszelkie 
inne zakłady przemysłowe zdołają. Po należytem 
wysądowaniu i ułożenin systemu eksploatacji, po- 
czyniono stosowne przygotowania dla sprowadze- 
nia najnowszych machin w ciągu zimy, aby z po- 
czątkiem wiosny otworzyć na wielką skalę kopal- 
nię. — Rozbiór chemiczny tych doskonałych tor- 
fów zostanie wkrótce ogłoszony. 

Godzi się zwrócić uwagę ziemian na korzyść, 
jaką mieć mogą, zakładając w wyczerpniętych już 
torfowiskach stawy rybna ospodąrątyo rybne 
przynosi dobre i rychłe reznitaty. W. Lękawicy, 
własności p. Chodorowicza, urządzenie takiego go- 
spodarstwa przed trzema laty kosztowało 5000 
rubli a w trzecim już roku było z niego intraty 
do pa rubli, przy sprzedaży fuuta po 10 ko- 
piejek. 

Do tej krótkiej wzmianki o rozaltacie wy- 
cieczki mojej, dodam z powodu Lachowa, że tam 
i inne gałęzie postępowo-przemysłowego gospodar- 
stwa, właściciel rozwija siłą trudów i wytrwałą 
energią. Lachów nie posiadający dostatecznej ilo- 
ci łąk naturalnych, przeż mprawę roślin paste- 
wanych zdumiewa obfitością paszy mniej zaradnych 
sąsiadów, Sprowadzona wśród najtwardszej zimy 
pasieka z Warszawy, w najnowszych ulach, syste- 
mu ramowego, 


— (Czy żąda pan potwierdzenia ? zapytał lokaj. 

— Nie potrzeba —— list mi wystarczy. Ale 
proszę poczekać. 

Mascarot, ten roztropny poniter w grze ha- 
zardowej, szukał w kieszeni swej kamizelki sztuki 
dwndziestofrankowej. 

Znalazłszy ją, posunął z najuprzejmiejszą mi- 
ną po swem biórku mówiąc: 

— Weź t), mój przyjacielu, za fatygę. 

Ale lokaj zamiast wziąć ją, odsunął. 

— Pan mi wybaczy, że odmawiam, powie- 
dział wyraźnie. Gdy przyjmuję służbę w jakim 
domu, zawsze wymagam płacy dość wysokiej, aby 
nie potrzebować potem brać na piwo. 

Po tej stoicznej odpowiedzi skłonił się z po- 
wagą jak kwakier i odszedł mierzonym krokiem. 

Stręczyciel był zbity z tropu. 

Dwadzieścia lat doświadczenia nie przedsta- 
wiły mu drugiego podobnego egzemplarza, 
To nie do nwierzenia! mrnknął. Qdzież 
n licha Croisenois rekrutuje takich ludzi ? Czyżby, 
co być nie może — był zręczniejszym aniżeli do- 
tychczas przypuszczałem ? 

Nieokreślona niespókojuość, jakby jakieś prze- 
czucie, zamąciła jego zwykłą pewność siebie. 

— Albo może, mówił dalej, ten lokaj, tak 
wierny, jest lokajem przebranym. Tyln w ciągu 
życia uzbierałem sobie nieprzyjaciół, i to różnego 
rodzajn, iż dziś muszą oni tworzyć lawinę. Cho- 
ciaż tak nmiejętnie trzymam karty, może też kto 
w nie zajrzał? 

Zadrżał na samą tę inyśl. 

Zdarzają się partje tak niebezpieczne, iż w 
stanowczej chwili wszystko wzbudza nieufność i 
obawę. 

Mascarot był w takiem położeniu iż obawiał 
się własnego cienia. 

Wtedy zwłaszcza, gdy się znajdujemy od celu 
na długość ręki, niepokój nasz bywa największy. 

— Nie, odpowiedział sam sobie, jestem sza- 
lony, biję się młotem we własną głowe z powodu 
dziwacznych przypuszczeń. Gdyby się znalazł ja- 
ki człowiek do takiego stopnia zręczny, by przeni- 
knął moje zamiary, tak cierpliwy, by się aż prze- 
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dla pszezolarstwa, „przedstawia zadawalające re- 
zultaty. 

Lat dwadzieścia cofając się wstecz, przypo- 
mnijmy sobie, czem było Gostyńskie, a czem jest 
dzisiaj; poruszone przykładam 6. p. Ignacego Lo- 
szczyńskiego, stanęło na równi w kultnrze z do- 
miniami księztwa Poznańskiego i Szlązka. 

Oby prześliczne okolice Zaniemeńskie tą sa- 
mą drogą i z tą samą wytrwałą skrzętnością po- 
szły w Ślad Gostyńskich. 

Cholera na Litwie pruskiej już się poja- 
wila, podług Gazety Urzędowej, w powiatach Pill- 
kalen, Oleeko-Lyk i Insterpnrg. 

Zzaboru pruskiego. Na posiedzenie 
sejmiku powiatu poznańskiego, które odbyło się 
16. sierpnia w Poznania w hotelu Mylinsza , ze- 
brało się około 20 członków. Z ważniejszych przed- 
miotów pisze Dziennik Poznański, zamieszczone 
były na porządku dziennym nasamprzód sprawy 
kolei żelaznych. Komitet, który się utworzył w 
Wrocławiu, celem poprowadzenia kolei żelaznej z 
Kluczborka (Kreuzburg) do Poznania, zażądał od 
powiatów, które kolej ta ma przerzynać , ażeby o- 
fiarowały bezpłatnie grunt pod kolej potrzebny, a 
prócz tego wzięły udział w rozebraniu akcji, w su- 
mie 40 do 50 tysięcy talarów za każdą milę ko- 
lei, nadto, żeby przyczyniły się do pokrycia ko- 
sztów za prace przygotowawcze, które się obecnie 
odbywają. Zważywszy atoli, że powiat pozuański 
z powodu bezpłatnego dania gruntu pod kolej mar- 
chijsko-poznańską i poznańsko-turnnską jeszcze bar- 
dzo przeciążony jest dłagami, prócz tego, że zna» 
czne wydatki ponosić musiał w czasie wojny na 
wspieranie żon i familii landwerzystów, sejmik u- 
chwalił odrzucić wszystkie wnioski, postawione 
przez komitet kolejowy. Następnie wniesiono, aże- 
by powiat poznański przyczynił się d» kosztów na 
wybudowanie nowej żwirówki od bramy Wildeckiej 
do przyszłego centralnego dworca kolei żelaznych. 
Również i ten wniosek odrzucono, podnosząc, że 
żwirówka ta, buduje się nietylko w interesie po- 
wiatu poznańskiego, ile w interesie miasta Po- 
znania. Tak samo nie przyjął sejmik wniosku o 
ufiarowanie bezpłatuie gruntu pod kolej poznańsko- 
piłską. Dalej postawiony był wniosek, poy gej- 
mik uchwa'ił 100 talarów na tutejszą szkołę ry- 
sunków dla rzemieślników, przyczem wskazauo na 
sejmik powiatu szamotulskiego, który na ten sam 
cel na, dwa lata po 100 talarów przeznaczył. Wo- 
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chwalił już dla szkoły tej na trzy lata po 500 ta- 
larów, że dopiero rezultat okazać powinien, czy 
szkoła ta, pozostająca obecnie bez żadnej kontroli 
i porządnej orgauizacji, będzie praktyczna i dla 
tego sejmik uchwalenie zapomogi aż do tego czasu 
odracza. — Gmina Jerzyce pod Poznaniem, pe- 
wnie największa wieś w księstwie, gdyż liczy prze- 
szło 3.000 dusz, wniosła, ażeby udzielono jej po- 
zwolenie na ustawienie statutn dla miejsiuej ad- 
ministracji. Zgromadzenie zgodziło się na ten wnio- 
sek. Również zezwolono na rozdzielenie się wsi So- 
boty i Żydowa (przy żwirówce poznańsko-obomi- 
ckiej) i na ukonstytnowanie się osad tych w o0so- 
bne gminy. 


bierał w liberję markiza Oroisenois dla doglądania 
mię bliżej, to człowiek taki nie byłby do tyla 
prostym, by się przedzierżgnąć w oryginalność tak 
uderzającą. 

Mówił to do siebie, ale tylko dodawał sobie 
rezonu , jak tchórz., który Świszcze podczas cie- 
mności. 

Pomiędzy wszystkiemi sposobami wywiady- 
wania się, jakie miał pod ręką, musiał też przecie 
Znaleźć się choć jeden, który pozwoli mn zajrzeć 
w przeszłość tego podejrzanego sługi. 

Łamał gobie nad tem głowę, gdy zaown uka- 
zał się Beanmarchef przerażony. 

— Znowu! powiedział surowo stręczyciel, 
któż cię woła? Czyż nie będę miał dziś ani je- 
dnej minuty spokojnej ? 

— Bo to, pryncypale... 

— Wynoś się! 

Ale powolny zwykle podoficer nie ruzzył się. 

Mały jest tam, powiedział. 

-— Pawel P 

— On sam, pryncypale. 

— Jakto? o tej porze P.. Mówiłem mu, by 
przyszedł po obiedzie. Czyżby zdarzył mu się ja- 
ki wypadek? 

Przerwał sobie. 

Drzwi, które Beanmarchet przymknął tylko, 
otworzyły się i wszedł Paweł. 

Widocznie musiało mu się wydarzyć coś nad- 
zwyczajnego. 

Był blady, w oczach miał wyraz niepokoju, 
i szałn, jak zwierz przez dłagi czas przez psiarnię 
ścigany. 

Ubior w nieładzie i pomięta bielizna zdra- 
dzały noc przepędzcną na biąkaniu się bez cełn. 
Ach, panie! tak zaczął. 

Nakaznjącym ruchem stręczycial zalecił mn, 
by milczał. 

— Zostaw nas samych, Beaumar, powiedział 
potem, a pan, moje dziecię, usiądź | 

Paweł usiadł, albo raczej padł na fotel. 

— Skończyło się l... zawołał, jestem zhańbio- 
ny 1... zgubiony |... 

Zacny stręczyciel zrobił minę jakby spadł z 
obłoków. 

Ale wielkie to zdziwienie było udaniem ; ka, 
żdy bliżej z Mascarotem znajomy, poznałby tą 
ruchu okularów, które stanowiły jakby ni 


Sprawy zagraniczne, 


Dnia 21. sierpnia nastąpiło odroczenie parla- 
mentu angielskiego. Mesaż królowej kładzie na- 
cisk, że ważne wypadki europejskie ostatniemi cza- 
sy nie nadwerężyły stosunków przyjaźni między 
koroną a państwami zagranicznemi; mówi, że we 
wszystkich kwestjach międzynarodowych, jakieby 
się pojawiły, nie przestanie starać się jedynie o 
utrzymanie powszechnej zgody i prawa publiczne- 
go; spodziewa się z największą pewnością , ż8 u- 
chwały konferencji londyńskiej przyczynią się do 
bezpieczeństwa , pomyślności i spokoju Wschodu ; 
nadmienia z szczególnem zadowołeniem o dobrych 
stosunkach 4 Ameryką i o traktacie washingtoń- 
skim; wspomina o życzenin rządu francnskiego 
względem zmiany niektórych postanowień trakta- 
tu handlowego z r. 1860; wyraża skłonność do 
zmian takowych, które zaradzić mogą naglącym 
potrzebom; wszelako niechętnie zezwoliłaby na 
takie zmiany, któreby pociągały za sobą ścieśnie- 
nie ruchu haudlowego obu krajów między sobą. 
W końcu nadmienia królowa o ożywionej działal- 
ności handlowej i winszuje krajowi korzystnych 
widoków zbiorów. 

Paryski Monitor zawiera następującą tajemni- 
c7ą notę: „Układy prowadzone obecnie między 
Francją a Niemcami dotyczą kwestyj nierównie 
ważniejszych, aniżeli, opuszczenie przez wojska o- 
kupacyjne miejscowości pod Paryżem. Za kilka 
dni spodziewamy się, iż będziemy mogli beż zrzą- 
dzenia tem szkody, powiedzieć o co idzie, obecnie 
każde rozgłoszenie przedwczesne byłoby szkodli- 
wem , nie zgadza się zatem z naszą powinnością.“ 

Jakim złudzeniom poddają się Francuzi, 
przekonjwa o tem list z Paryża z d. 15. b. m. 
umieszczony w jednym z dzienników zagranicz- 
nych. „Wszyscy niemal są tu przekonaai, pisze 
autor listu, że wkrótce okolice Paryża uwoluione 
będą od Prusaków. Zapewniają nawet, iż rząd 
rozpoczął rokowania w celu opuszczenia przez woj- 
ska niemieckie całego tierytorjum jeszcze w tym 
roku, co według umowy miało nastąpić dopiero w 
roku 1873. W tym celu ma być Prusom ofiaro- 
wana spłata jeszcze jednego pół miliarda w zło- 
cie i książę Bismark nie odrzucił dyskusji w tym 
przedmiocie“. 

Nie bardzo to się zgadza z pewnem wyraże- 
niem, przypisywanem Bismarkowi. Kanclerz nie- 
miecki miał mianowicie niedawno powiedzieć o 
Francji: 

„Sądziłem, że już nie będzie więcej w stanie 
kąsać, teraz jednak widzę, że zmuszeni będziemy 
wyrwać jej jeszcze kilka zębów*. — „Sam rząd 
francnski, pisze dalej autor lista, oczeknje pomyśl- 
nej jakiejś zmiany, w tem mniemaniu, że rząd 
praski przypuszcza możliwość zwrotu w europej- 
skiej polityce, lub też sam jaką kwestję podgoto- 
wuje, w skutek tego uznaje za właściwe oszczę- 
dzenie Francji. Jedna z wysoko położonych osób 
mówiła mi, że kwestja wcielenia do Niemiec Al- 
zacji i Lotaryngii nie jest jeszcze stanowczo zde- 
cydowaną, i że rząd francuski badany był co do 
tego, do jakich ofiar briby skłonny, gdyby aane- 


ktowane prowincje zostały mu zwrócona, (Casarz 
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lamencie niemieckim myśl taka znalazłaby wielu 
stronników. Nie idzie tu o mrzonkę zaprowadze- 
nia polityki pokojowej. Owszem rzecz sama jest 
natary wcale prozaicznej. Wielcy niemieccy fa- 
brykanci obawiają się współzawodnictwa przemy- 
sła Mulhuzy i pokładów węgla kamiennego. Zra- 
zu spodziewano się, że wielcy przemysłowcy al- 
zaccy wywędrują i rząd pruski robił w tym 
względzie wszelkie możebne nłatwienia ; ale eks- 
peryment ten nie udał się: Alzatczycy zostali. 4 
drngiej strony w berlińskich sferach rządowych 
liczono na rychłe zniemczenie prowincyj annekto- 


ną część jego osobistości i jakby same odczuwały 
jego wrażenia. 

Przyczyna stanu w jakim znajdował się Pa- 
weł była mu znaną, gdyż sam ją podgotował sta- 
rannie , jak draamatyczny autor, który już w pier- 
wszym akcie obmyśla scenę rozwiązania. 

Jeżeli był zdziwiony, to chyba zbyt pospie- 
sznym i gwałtownym rezultatem swych kombina- 
cyj. Człowiek najdoświadczeńszy, gdy podkłada 
minę , nie potrafi obliczyć dokładnie jej skutków. 

Jednak z naturalnością uprzejmego słuchacza, 
oczekującego wrażeń, rozparł się w foteln i po- 
wiedział : 

— Ależ, kochany panie, uspokój się, zaufaj 
mi, otwórz swe serce. Co ci się stało ? 

Paweł wstał i z najtragiczniejszym tonem i 
z rozpaczliwym ruchem, odpowiedział : 

— Róża mię porzaciła. 

Maskarot podniósł ręce do nieba, jakby brał 
je za świadka niesłychanego szaleństwa swego pro- 
tegowanego. 

— I to dla tego mówisz pan, żeś zgubiony!.. 
w jego wiekn, kiedy nie możesz nawet domyślać 
się, jaki odwet gotuje ci przyszłość |.. 

— Kocham Różę !.. 

Wykrzyknik ten, był tak komiczny, iż u- 
śmiech , choć strzeżony, przebiegł po ustach strę- 
czycielą. 

— Do licha l.. powiedział. 

— Ale to nie wszystko jeszcze | zaczął zno- 
wu biedny chłopiec, czyniąc bohatarskie wysilenia, 
ale bezskuteczne, by powstrzymać swe łzy, jestem 
obwiniony o haniebną kradzież. 

Pan? zawołał stręczyciel, jednocześnie 
mówiąc sobie w duchu: A! ot co jest 1.. 

— Ja, — i tylko pan jeden w całym świecie 
możesz dowieść mojej niewinności, gdyż tylko pan 
znasz prawdę. 

-— Prawdę ? , 

— Tak jest; pan mię] uratowałeś, Wczoraj 
raczyłeś mi okazać tyle życzliwości, iż dziś zaraz 
przyszedłeś mi na myśl —i dla tego ; uprzedzając 
godzinę wyznaczoną mi, przychodzę prosić pana o0 
pomoc i opiekę. 

— Ale có} ja mogę zrobić ? 

— Wszystko, panie. Pozwól pan, niech mu 
opowiem , jakiej fatalności jestem ofiarą. mę 

warz Mascarota wyraziła najżywsze zajęcie. 
— Słucham pana, powiedział. (D. c. n.) 
(77 a OE 
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wanych ; ala i tu przekonano się, że mieszkańcy 
tak Alzacji jak i Lotaryngji żywo lgaą do Fran- 
cji. Utrzymują, że Niemcy pożądaliby od Fran- 
cuzów jeszcze dwóch miliardów za odstąpienie te- 
go, co zabrali; w takim razie większą część tej 
kwoty zapłaciłyby prowincje zwrócone- 

Prefekci wschodnich departamentów Francji, 
powołani zostali do Wersalu , co ma stać w związku 
z kwestją okupacji. 

Sprawozdanie z wniosku Riveta, dopiero w 
przyszłym tygodniu pójdzie pod obrady. Tymczasem 
Thiers pracuje nad pogodzeniem rozmaitych stron- 
nictw za pomocą kompromisu. Miano proponować 
przedłożenie pełnomocnictw teraźniejszego naczel- 
nika władzy wykonawczej tylko na dwa lata. Dla 
lepszego „zrozamienia tego projektu do prawa nale- 
ży nadmienić, iż nietylko w szeregach prawicy, ale 
i pomiędzy radykałami ma ono gwałtownych prze- 
ciwników. Gambetta także ostro występuje prze- 
qiw niemu, a to z tej zasady, iż przez powyższe 
prawo zabezpieczone będzie na dłuższy czas istnie- 
nie zgromadzenia wybranego w lutym, gdy według 
zdania radykałów bszzwłoczne rozwiązanie monar- 
chicznej Izby i rozpisanie wyborów do konstytu- 
anty, jest nakazującą koniecznością. Wiadomo już, 
że w samej komisji, dziewięciu członków głosowa- 
ło przeciw wnioskowi , a tylko sześcin za nim. Z 
nienależących do prawicy, głosowali w komisji 
przeciw wnioskowi, oprócz Gambetty, Bethmon, 
jenerał Trochu i Buffet. Mówią, że poseł francu- 
ski przy dworze angielskim ks. Broglie umyślnie 
przybył z Londynu, aby głosować przeciw wnio- 
skowi Riveta. 

Komisja bndżetowa Zgromadzenia narodowego 
niemiłosiernie oblicza koszta reprezentacji i tym 
podobne, tak jak w ostatnich dwudziestu latach 
powiększano je niemiłosiernie. Upor, z jakim ko- 
misja obstawała, przytem, by ministrowie rezydowali 
w swych domach prywatnych, a w samych mici- 
sterstwach bywali tylko w godzinach urzędowych, 
znalazł powszechne uznanie. 

W miejsce hrabiego Choiseul posłem  francn- 
skim przy włoskim dworze mianowany został hra- 
bie Goulard; wojskowym pełnomocnikiem przy 
tymże dworze pozostaje hrabia Dalahaye. 

Wedłng Za Liberi wypłacono dotychczas 
Prusom 1300 milionów franków. 

W Algierji niemal wszystkie pokolenia wró- 
ciły do porządku. Wiadomości odbieraue od wojsk 
wysłanych przeciw powstaniu, zapowiadają wszę- 
dzie bliski koniec jego. 

W Berlinie zajmują się obecnie urządzeniem 
władzy centralnej dla Alzacji i Lotaryngii, z sie- 
dzibą w stolicy Niemiec. W tym celu utworzono 
osobny wydział przy urzędzie kanclerskim, który 
ma fnnkcjonować jako władza zwierzchnicza dla 
nowo pozyskanych krajów. 

dnia 21. sierpnia berlińscy stolarze za- 
przestali robót i zrobili zmowę (strike). Żądają 
podwyższania płacy o 24% i zniżenia czasu pra- 
cy do 9t/, godzin. 

Królewskiem postanowieniem z dnia 21. sier- 
pnia nowe bawarskie ministerstwo ułożone jest 
następnie: Minister państwa królewskiego domu, 
spraw Za, panicznych i prezydniący w radzia mi 
mistrów hrabia Hegnenberg-Dux; minister finan- 
sów Pfietschner, spraw wewnętrznych Prankh, 
wyznań Lutz, sprawiedliwości Faustle , tymczaso- 
we kierownictwo ministerstwa handlu powierzono 
radcy Schnbertowi. 

Wybór Dóllingera na rektora uniwersytetn 
monachijskiego zatwierdzony został; wybór zaś 
Friedricha (na dziekana) nie. 

Madrycka Gaceła ogłasza dekret mianujący 
Olozagę posłem hiszpańskim w Paryżu. 


Z Petersburga. 


Prawo moskiewskie za dzisiejszego panowania 
usunęło karę cielesną. Nie wolno bić nawet żoł- 
nierzy, chyba że cała rota (kompania, oddział) na 
to zezwoli. W sądach włościańskich kara ciele- 
sna jest możebną jedynie za wyrokiem sądu gmin- 
nego. Policja nie ma prawa nikogo karać  cieleś- 
nie. Tak każe prawo. Ale w Moskwie jeszcze i 
dotąd pomiędzy teorją, a praktyką ogromna prze- 
strzeń. Mieliście przykład niedawno w Odesie, jak 
tam ćwiczono publicznie, obnażonych na ulicy, 
pierwszego lepszego, lub pierwszą lepszą, wedle 
fantazji policjantów lnb oflcerów. Dziś te same 
sceny ale w sposób jeszcze okrutniejszy powtórzy- 
ły się w Besarabji. We wsi Byrnawie, Caranie 
(włościanie) podmówieni przez popa i żołnierza 
dymisjonowanego wymagali, ażeby im odstąpiono 
ziemię, którą władali, na własność za opłatą wła- 
ściwą, jak to się praktykuje w Moskwie. Trzeba 
wiedzieć, że ustawa włościańska dla Besarabii jest 
najuciążliwszą dla szlachty, a z wielu względów i 
dla caran, bo niepraktyczna i niezastosowana 
do wymagań miejscowości. Jest to głupi, a razem 
szalony utwor Zukowskiego, sekretarza urządzają- 
cego komitetu włościańskiego, zostającego pod prze- 
wodnictwem w. ks. Konstantego, odgrywającego dziś 
rolę liberała. Ztąd wynikły nieporządki, a raczej 
zwykłe nieposłuszeństwo. Zesłany został niejaki 
pułkownik L. dla uspokojenia. Ten zanadto gor- 
liwie wziął się do wykonania powierzonej ma mi- 
sji, bo kiedy zbitych przez niego przywieziono do 
szpitalu, ci byli w takim stanie, że nia mogli ani 
stać, ani siedzieć. Pan L. nie wahał się nawet bić 
107-letniego starca, innym zaś własnoręcznie wy- 
bijał zęby, które wylatywały z kawałkami odkąszo- 
nych języków. 

Alboż nie mają słuszności młodzi rewolucjo- 
niści moskiewscy, dowodząc, że tylko chyba topór 
jest w stanie ukrócić nadużycia i arbitralność car- 
skich czynowników ? 

Pożary i cholera, te plagi każdego roku gra- 
sujące w Moskwie — wzmagają się coraz więcej. 
Ale nigdy bodaj nie było tyle dowiedzionych pod- 
paleń, jak obecnie. W samem m. Moskwie, jeden 
i ten sam dom kupczychy Strachowej, podpalane 
aż 6 razy, pomimo że Śledzono najbaczniej. Jurjew 
Polski we włodzimierskiej gub. spalił się prawie 
do szczętu. Strata ma wynosić przeszło pół miliona 
rubli. Toż samo spotkało bogate miasto Rżew, ale 
tn straty wynoszą przeszło milion rubli. Na Urala 
pąlą się stepy na przestrzeni kilkudziesięciu mil, 
niszcząc wszystko po drodze, Nic okropniejszego nad 
pożary stepowe | (Dz.Pozn.j 
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Pskowskie ziemstwo poniosło ogromne straty 
ponieważ kasjer ziemstwa, książę Szachowski, 0- 
kradł je na sumę około 12 tysięcy rubli. Już od 
pewnego czasu zaczęły się pokazywać pewne nie- 
dokładności w rachunkach; ziemstwo jednakże 
mając zupełne zaufanie do ks. Szachowskiego sta- 
rało się tylko otrzymać od niego pewne objaśnie- 
nia. Gdy wszakże objaśnień nie było danych, ani 
suma 2000 rnbli podniesiona na rzecz ziemstwa 
do kasy nie wpływała, musiało ziemstwo zająć się 
przejrzeniem papierów i ksiąg kasowych, przy czem 
okazał się jeden czek podrobiony na sumę 3000 
rnbli, oraz zabrakło wielu sum, przychodzących 
na ręce ks. Szachowskiego, a wnoszonych po Czę- 
ści lub wcale niewnoszonych do kasy. Ziemstwo 
obecnie rozbierało tę sprawę, i zgodziło się wnieść 
do senatu podanie o postawienie księcia w stan 
oskarżenia, oraz sumę brakującą w kasie zapisać 
na rachunek ziemstwa. 

Z togo powodu Pelersburgskija Wiedomosti 
piszą: „Sam fakt przestępstwa nie przedstawia nie 
nadzwyczajnego. Nawyknienie do uważania wszel- 
kich sum powierzonych z urzędu za własny ma- 
jątęk, oddawna w Moskwie przeszło w zwyczaj; 
a przejdzie jeszcze lat wiele, i wydanych będzie 
wiele wyroków, zanim fakta podybaego rodzaju 
można będzie uważać jako nienormalac zjawiska 
społeczne, * 

W Odessie w ostatnich czasach pojawiły się 
na murach domów przybijane ogłoszenia, w któ- 
rych zapowiadano zniszczenie ogniem wszystkich 
miast moskiewskich. Piromanja zdaje się na do- 
bre zaczyna srożyć się w Moskwie. 

Miasto Petersburg zostało wyłączonem z gu- 
berni peteraburgskiej i prezydentowi miasta przy- 
znano przywilej gubernatora wraz z naczelnikiem 
policji. Odtąd prezydent będzie się nazywał na- 
czelnikiem miasta, i nominacja jego zależeć będzie 
od rządu. Urząd oberpolicmajstra zostaje zniesiony. 

O stanie armii moskiewskiej „Wojenny Sbor- 
nik“ podaje co następuje: W r. 1869 znajdowało 
się w wojskach regularnych : jenerałów, sztabsofi- 
cerów i oficerów 28.459, niższych stopni 704.010; 
nbyło jenerałów i oficerów 2135, niższych stopni 
117.518; przybyło nowych jenerałów i oficerów 
1346, niższych stopni 96.754, azatem na r. 1870 


| pozostało jenerałów i oficerów 28.170, niższych 


stopni 683.246. Ubytek oficerów spowodowany zo- 
stał głównie przez wydanie urlopów (1535), śmierć 
(442) i przeniesienie do innych zarządów (97); u- 
bytek niższych stopni przez urlopowanie (33 481), 
dymisjoaowanie (9797) i śmierć (9767). Korpns 
oficerów uzupełnił się głównie przez promowanie 
podoficerów (887), młodzież z zakładów naukowych 
wojskowych i powołanie urlopowanych (336); uzu- 
pełnienie niższych stopni armii (82.563) nastąpiło 
przez rekrntowanie, zarządzone w całem państwie. 
2 683.247 niższych stopni, którzy do 1. stycznia 
1870 roku według list, stanowili rzeczywisty skład 
armii: było w piechocie 534,537, w konnicy 59334, 
w artylerji 73.726, w iużynierji 15.649. Z liczby 
tej należało do wojsk polowych 436.740, do gar- 
nizonu 200.939. Wojska polowe przedstawiają na- 
stępujące liczby procentowe pod względem rodzaju 
broni: piechota 77.1Opre , kanniea 10.52pre., arty- 
lerja 9.69prc., inżynierja 2.69prc. Ogólne koszta, 
poniesione na przewóz wojska kolejami żelaznemi 
i wodą wynosiły w roku 1860 rnbli 682.606. W 
roku 1869 rozdano orderów 2743; znaków hono- 
rowych dla niższych stopni 252; pieniędzy 
1,056.816 rubli. Awansowano za odznaczenie się: 
na jenerałów 138, na sztabsoficerów 555, na ofi- 
cerów 159. 


KRONIKA, 


Mianowania. Ck. krajowa dyrekcja skarbowa 
mianowała oficjałów rachunkowych II. klasy Franciszka 
Wolańskiego i Edmunda Ceypka oficjałami rachunko- 
wymi I. klasy; oficjałów rachunkowych III. klasy Teo- 
fila Krzyszkowskiego i Pawła Bałkę oficjałami rachun- 
kowymi II. klasy i kwieskowanego asystenta kancelaryj- 
nego Konrada Schónetta oficjałem rachunkowym IIL 
klasy. ` 

Z Opieki Narodowej 
następujące : 

„Fostyn ludowy z loterją fantową w d. 13 b.m. 
na dochód Towarzystwa Opieki Narodowej odbyty, 
-przyniósł czystego dochodu 1543 złr. 97 ct. 

Zarząd Towarzystwa czuje się w obowiązku po- 
dziękować wszystkim, co szczerą pracą i chętnem 
wspóldziałaniem przyczynić się raczyli do znacznego 
wplywu na cele powszechne, mające uznanie i popie- 
ranie tak liczne. 

Sprawozdanie nasze musiałoby być zbyt obszer= 
ne, gdybyśmy chcieli wymieniać osoby, które nie po 
raz pierwszy ofiarowały nam łaskawy, niezmordowany 
swój udział. 

Damy polskie, z patrjotyczną gotowością podjąw= 
szy się zbierania fantów, znalazły u mieszkańców 
Lwowa, przedewszystkiem zaś u pp. właścicieli skle- 
pów bez różnicy wyznań, najbardziej uprzejme, na- 
tychmiastowe podarki. Towarzystwo strzeleckie bez- 
piatnie pozwoliło ogrodu i sali balowej. P. Lintner 
własnemi siłami postawił nam galerję fantową, Bank 
budowniczy wypożyczył materjał drzewny, a p. Fech- 
ter bezinteresownie wypożyczył ogrodowe ławki. 

Powszechnie chwalone chóry za staraniem pana 
Ludwika Marka, pod kierownictwem zuś p. Ledera- 
Szadkowskiego, wykonało stowarzyszenia młodzieży 
handlowej. Piękne obrazy z Żywych osób, układu p. 
Filippiego, dobrej chęci i woli szanownych amatorów 
zawdzięczyć należy. P. Miłaszewski odstąpił na rzecz 
Opieki należną mu taksę od festynowego obchodu. — 
Stowarzyszenie „Gwiazdy* z nieocenioną serdecznością 
zajęło się przystrojeniem ogrodu i razem z ochotniczą 
strażą ogniową „sokoła* i towarzyszami „Orła Bia- 
łego* przez cały czas zabawy dzielną, braterską po- 
dało nara pomoc. 

Wreszcie licznie zebrana publiczność i przybyli 
do nas geście, w rodzinne, wesołe zespoleni koło, po- 
czciwą ożywieni myślą, obojętnie przyjęli zawód, jaki 
nas spotkał ze strony muzyk wojskowych , które za- 
datkowane od dawna, w ostatniej dopiero chwili co- 
fnęły umowę. 

Zarząd Towarzystwa dziękując publicznie za wszech- 
stronne poparcie w podejmowanych przez siebie czyn- 
Rościach, z radością widzi, ża „Opieka Narodowa“ co=, 
raz więcej posiada uznania, a poczucie dobrowolnego, 


otrzymaliśmy pismo 
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narodowego obowiązku, w całym kraju sumienny znaj- 
duje odgłos. 

Komitet Tow. Opieki narodowei czuje 
się dalej w obowiązku wyrazić pani Józefie Huberto- 
wej najszczerszą podziękę za zasilenie kasy Towarzy- 
stwa z danego przedstawienia teatralnego w Kryńicy 
kwotą 128 zł. 12 ct., z zebranych obecnie datków 
od p. Piotrowskiej 42 zł. i od p. H. Bratkowskiej 5 
zł., oraz poprzeduio zebranych 65 zł. — w ogóle 
240 zł. 62 ct, 

Walerjan Podlewski prezes Towarz., Henryk 
Camil członek Zarządu, 

Kilkunastu obywateli m. Lwowa zapy- 
tuje nas pisemnie, kiedy też usuniętą zostanie giełda 
koczująca na Wałach Hetmańskich ? Odpowiemy: „Za- 
pewne wówczas kiedy Pełtew zostanie pokrytą!“ (Tak 
mniej więcej za lat 100.) 

Na budowę teatru narodowego w Pozna- 
niu złożyli dalej w Krakowie: pp. Jerzy hr. Szembek 
z Poremby 100 zł. (L akcja), Wilhelm Homolacz z 
Igolomji 100 zl. (1 akcja). Ogólem wpłynęło 6369 
zł., 13 talarów i 1000 franków. T. Zychlański, 

Nędza nauczycieli iudowych w naszym 
kraju dochodzi już do tego stopnia, że niektórzy z nich 
zmuszeni są chodzić po prośbie. Onegdaj widziano je- 
dnego z nich, Ignacego K. w Zubrzy pod Lwowem, 
chodzącego od chałupy do chałupy z prośbą o zapo- 
mogę, gdyż narażony jest na śmierć glodową | Smutne 
zaiste połcżenie krzewicieli oświaty ludowej | 

Prawdziwie po kanibalsku. Dnia 22 bm. 
w sklepie nr. 58 przy uliczce wiodącej z placu Kate- 
dralnego ku promenadzie, służąca pewnego państwa do- 
stawszy od rzeźnika półtora funta mięsa już cuchną- 
cego, gdy mu go zwróciła, otrzymała niem przez roz- 
gniewanego sprzedawcę takie uderzenie po twarzy, że 
jak długa padła na ziemię. Lament jej w skutek ode- 
branego razu i potłuczenia się przy upadku, ściągnął 
uwagę przechodzących i wywołał takie oburzenie, że 
omal nie przyszło do awantur. 

Gabinet arehcologijny uniwersytetu 
jagiellońskiego w Krakowie otrzymał w darze 
od p. Karola Holcera (z Bud pod Rzeszowem) wielki 
ozdobny i sztuczny zamek z XVII. wieku, piękny za- 
bytek starożytnych wyrobów śŚlusarskich. 

Wezwanie do przedpłaty na świętopie- 
trze. Znalazł się w Krakowie księgarz przy ulicy Flo- 
rjańskiej, który pod powyższym napisem rozsyła z4= 
drukowany półarkusz, za pomocą którego usiłuje wmó- 
wić w nieczytającą publiczność (kucharki, dziadów ko- 
ścielnych, zakrystjanów itp.), „iż, ponieważ ojciec chrze- 
ściaństwa z dziedzictwa Piotrowego ogołocony i w Wa- 
tykanie uwięziony, przeto niżej podpisany (tj. ten księ- 
garz) powziął zamiar ogłosić prenumeratę na dziela 
religijne, której czysty dochód przeznacza na święto- 
pietrze.* Dzieła, któremi ten szan. księgarz zamyśla 
uraczyć swych czytelników i swe czytelniczki są nastę- 
pujące: „14 rozmyślań i 7 rozważań o sercu Jezuso= 
wem; Żywot błogosławionej Małgorzaty Alacoque i Fo- 
tografia na pamiątkę 25-letniej rocznicy panowania 
Ojca św. z tablicą chronologijną i dowodami 
nieomylności!* Zdaje się, że przedsiębiorca będzia 
miał bardzo mało czys. d 4 


amy jeszcze ©. R. s którzy 
nadsylają do c. k. namiestuictwa następujące relacje: 

„Sprawozdanie c. k. starostwa w........ wzglę- 
dem przepadkowo od pieruna wybuchnieniego po- 
żaru ognia, 

Szabla honorowa jenerała Bosaka. 
Wiadomo powszechnie, że jenerał Bosak, znany z po. 
wstania 1863 r., w ostatniej wojnie poległ pod Di- 
jon. Szablę jego honorową, wedle „Thorn. Ztg* zdo= 
był podoficer Regitz z 61 pułku piechoty, który a 
Belfortu 13 b. m. do swego ojca, gościnnego w Pia= 
skach w powiecie toruńskim, pisze co następuje: 

„Dnia 8 bm. otrzymalem od krabiny w podarun- 
ku cygarniczkę, na której przedniej stronie znajduje 
się wizerunek hr. Bosaka, a na odwrotnej napis: Pod- 
oficerowi Regitz z 61 pułka piechoty, wdzięczna hr, 
Marja Bosakowa. * 


Wypadki zamiejscowe. W Berezince w pow. 
bielskim wszczęła się d. 1 bm. sprzeczka a następnie 
bójka pomiędzy kilku włościanami, z których jeden 
śmiertelnie skaleczony został nożem w brzuch. — W 
Dolhej poż Kałuszem utonął d. 13 bm. w rzece Cze” 
czwie pastuch Iwan Połowczak, — W Bortkowie w pow. 
złoczowskim utopił się w studni 8-letni syn włościa= 
nina Pawła Chudoby, — W kopalni nafty w Borysławiu 
pod Drohobyczem wydobyto d. 10 bm. ze szybu 1. 727 
ciało robotnika z 10zbitą czaszką, zapewne spadło mu 
na głowę z brzegu szybu jakieś narzędzie.—W kopalni 
nafty w Męcinie-Wielkiej w pow. gorlickim udusił się 
w jamie d. 16 bm. robotnik Jan Knemiński. — W Bar. 
tnem w pow. gorlickim utonął d. 9 bm. pastuch Szcze- 
pan Korbel. — W Hadyńkowicach w pow. husiatyńskim 
powiesił się d. 15 bm. zarobnik Piotr Kowalczuk, po- 
wodem samobójstwa były cierpienia fizyczne. —Za dwor- 
cem kolei brodzkiej w Ożydowie znaleziono d. 13 bm. 
ciało robotnika Ignacego Nowogrodzkiego, który wracał 
pijany i został przez poranny pociąg kolei przejechany. 

Z pod Kopyczyniec. (Kor. Dz. P.) Bardzo 
wdzięczni jesteśmy  korespondentowi Dzien, Polsk, 
z Kopyczyniec, za podniesienie sprawy,  tyczącej się 
powolnego biegn poczty pomiędzy Tarnopolem, Kopy= 
czyńcami i Husiatynem. Dziwna istotnie rzecz: za da- 
wnego dyrektora poczt, kiedy nie było jeszcze koleji 
żelaznej nawet do Włoszowa, otrzymywaliśmy dzien- 
niki i listy ze Lwowa na drugi dzień w Kopyczyń- 
cach o czwartej po poludniu. Dzisiaj przychodzą one 
pomimo, że jest już kolej aż do Tarnopola, także o 
tej porze. Ale trzeba było widzieć pierwej panów kon- 
duktorów, jak spieszyli się na każdej stacji, jak cią= 
gle spoglądali ne zegarek; powiedziałbyś, żę każda 
minuta była mi drogą. — Dziś całkiem co innego; 
na każdej stacji dowolne zatrzymywanie, rozmowy itd. 
Pasażerowie zatrzymują się tak długo, jak dłago im 
się podoba, byle zadowolić konduktora, Wszystko to, 
pochodzi ztąd, że dawniejszy dyrektor poczt jak naj- 
ostrzej karał każde opóźnienie; — dzisiaj na to jak 


najmniej zważają. Tym sposobem pomimo to, iż mamy 


kolej, nie jest ona w stanie zapobiedz opóźnieniom 
pocztowym na przestrzeni ośmiomilowej. Dla tego ti 
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otrzymujemy dzienniki i listy ze Lwowa pomimo ko- 
lei do Tarnopola, tak samo i o tej porze, jak za da- 
wnych czasów. Łączymy przeto nasze prośby do kore- 
spondencji poprzedniej: c. K. dyrekcja raczy rozporzą- 
dzić, ażeby poczta przychodząca koleją do Tarnopola, 
w półgodziny najdalej wysyłaną była, ażeby nie zatrzy- 
mywała się dłużej nad 10 minut po stacjach, i ażeby 
dyliżans przybywał na stację na czas oznaczony, A W 
razie niedopełnienia tego, ażeby karano winnych. 

Mieszkańcy Probużny i okolicy podali prośbę 0 
zaprowadzenie poczty w tem miasteczku. Ministerjum 
zezwoliło na to; dowiedzieliśmy się 0 tem z pewno- 
ścią z rozpisanego konkursu na posadę pocztmistrza. 
Ale niestety! z tego konkursn powzięliśmy także wia- 
domość że: 1) ma to być wprawdzie poczta codzien - 
na ale piesza; 2) że ma być ona połączoną Z Czort- 
kowem. 

Te dwie niedogodności dla mieszkańców Probużny 
i jej okolicy spowodowały podanie prośby do iwow- 
skiej dyrekcji poczt, aby zmieniła „posłańca pieszego 
na zamykany wózek codzienny , obiegejący pomiędzy 
Kopyczyńcami a Probużną, jak to ma miejsce między 
Kopyczyńcami a Chorostkowem, a to z następujących 
powodów: Ponieważ poczta Z Tarnopola musząc iść na 
Kopyczyńce do Czortkowa, robiłaby niepotrzebnie 5 
mil drogi do Probużny, kiedy z Kopyczynieć do Pro- 
bużny mało co więcej jest jak mila. Ponieważ najbli- 
żej do kolei mamy z Probużny do Tarnopola, bo tyl- 
ko dziewięć mil, więc radzibyśmy mieć do niej jak 
najbliższą drogę. Gdyby tedy Probużna była połączo- 
na z Czortkowem i do tego posłańcem pieszym, wte- 
dy jestem powny, że niktby nie korzystał z tej ni- 
byto dogodności i zostałby przy Swojej dawnej pocz- 
cie. Od podania naszej prośby „do dyrekcji poczt we 
Lwowie, względem poczty Probużańskiej, ani słychu. 
Czy przyjdzie ona do skutku? i czy dyrekcja tę proś- 
bę uwzględnić raczy? czas pokaże, ale o ile się zdaje 
— nie tak prędko! 

Sambor d. ¢2. sierpnia. (Koresp. Deien. Polsk.) Przed 
kilkoma dniami popisywał się w mieście naszem kilkakro 
tnie z wielkiem pewodzeniem p. Duschnós brzuchomow= 
stwem i przedstawieniami mimicznemi historycznych po- 
gtaci, charakterów, tudzież namiętności ludzkich itd. do 
czego — jak wam zapewne będzie wiadomo z przedstawień 
p D. we Lwowie — nieużywa maski. Studjum to zasłu- 
guje na uwagę, szkoda tylko że p. Duschnóe nie stara się 
tak samo zrozumieć i oddać natury szlachetnej, jak trafnie 
odwzoruje ułomności, przedewszystkiem złość, głupotę i 
zarozumiałość— które to trzy wady widzieliśmy „osobist- 
nione w obrazach starej kobiety, głupkowatego i profeso- 
ra logiki. ` i 

W wilję urodzin cesarza daną była w tutejszym ogro- 
dzie wojskowym zabawa z tańcami. Wieczór był piękny ; 
staraniem p. Niważewskiego oficjała przy tutejszym sądzie 
obwodowym: ogród był doskouale oświetlony. Na szczegól- 
niejszą uwagę zasługiwały transparsnta, obraz Najj. Pasa, 
godła domu cesarskiego itd. Pirotechnik p. Metzner spalił 
sztuczne ognie. Szczególnie pięknie wydał się krzyż 2 cy- 
frą Jego cesarskiej Mości. Dobra muzyka uprzyjemniała 
zabawę. Licznie zgromadzona ETH wcale zadowolona 

óżnej godzinie opuściła ogród. | 

i Pw. Pis jest, że wójt gminny Kalinowa 
zaskarzył przed tutejszem starostwem pewnego pracownika 
i żądał ukarania go za to: 14 przybywszj na wakacje do 
domu, należąc do wojska, swego przy bycia przed nim n4- 
tychmiast nie zameldował. Tenże sam p. wójt wydał joma 
samemu prawnikowi świadecówo ubóstwa po polsku napi- 
sane a potwierdzeniem : „Die Mittellosigkeit des Bauernsohnes 
J. L. wird bestdtiigi. Ra > 

Zwracamy uwagę Samborskiej Rady gminnej na to, 
aby raz przecie godła w mieście naszem, bądź źle po pob 
sku, bądź też źle po niemiecku napisane zdjąć rozkazała, 
gdyż napis taki, jak: „Piwo i Trei“ nad szynkiem n Piekto 
nie najkorzystniej świadczy o inteligencji obywatelstwa 
naszego. 

(Właściciel szynku „Piekło* w Samborze musiał kształ- 
cić się na wzorach lwowskich ; Lwów bowiem pod wzglę- 
dem napisów na godłach dzierży berło. Takich np. EE 
sów, jak „Cim blouen boczian* lub „pot spiwajoncem rybem 
itp. nie znajdzie nigdzie, chyba tylko we Lwowie; przyp. 
redak.) 


Wypadek na kolei. Telegram z Aschafien- 
burga w Bawarji donosi pod d. 21. km., że dnia 20. 
po południu pod wsią Fronhofen niedaleko Longek, 0- 
derwało się kilka wagonów od pociągu towarowego 1 
pędząc po spadzistej kolei, uderzyło na pociąg osobo- 
wy pospieszny. Zabitych zostało w skutek tego wy- 
padku dwóch lndzi: hr. Szapary z Węgier 1 jakiś 
Moskal, dwie osób było ciężko ranionych , a pięć lżej. 
W ogóle pięciu ze służby kolejowej jest ranionych. 

Bocian przejechany. Pociąg kolei żelaznej, 
„jadący z Berlina do Steglitz, przejechał bociana. Ma- 
Szynista widząc, że na szynie stoi bocian na jednej 
nodze, chciał go spłoszyć silnym świstem lokomotywy; 
nie to jednak nie pomogło; bocian stał zadumany | 
nie zważał na nadjeżdżający pociąg; lokomotywa T0- 
zerwała go na drobne kawałki. Może miał on zamiary 
samobójcze ? z. 

Bójka przy objedzie (dla strawności ?) 
Objad, jaki scbie wyprawili reprezentanci rozmaitych 
niemieckich kolei obradujący w Berlinie, zakończył się 
wcale niespodziewanie. Oto, jak Schles. Zig. opowia- 
da ten wypadek: „Zazwyczaj przy podobnych galo- 
wych obiadach do każdej potrawy daje się inny redzaj 
wina, a usługujący kelnerowie odnoszą na bok talerze 
i nieraz ledwie nadpoczęte butelki, dzieląc się nastę- 
pnie pozostałym nektarem. Ale podczas obiadu, 0 któ- 
rym mowa, zdaje się, że służba zmienila ten dawny 
obyczaj, znalazłszy dogodniejszem, wychylić bezzwło - 
cznie co było pod ręką. Stało się więc, że jeszcze 0- 
biad się nie skończył, a już słnżba była bardziej roz- 
uchocona aniżeli goście. Gdy jeden z tych ostatnich 
począł wymawiać kelnerowi jego grubiańskie obejście, 
ten ostatni nie czekając, zaaplikował mu kilka pote- 
x żnych policzków. To naturalnie wywołało powszechne 

oburzenie, goście pozrywali się z miejsc, a na nich 
rzucił się cały zastęp pijanych kelnerów. Sprowadzeni 
policjanci zaledwie z trudnością zdołali przywrócić po- 
rządek między 800 gośćmi i odpowiednią ilością fa- 
gaserji. 

= Kronika wa:szawska. Bluszcz pismo prze- 

znaczone dla kobiet i wychodzące pod redakcją Marji 
P Tinickiej, ma wiele prenumeratorów w Galicji, ale po- 

winienby mieć przynajmniej jeszcze więcej, jeżeli poró- 
| wnamy go do niemieckiego Bazaru dość tn upowsze- 
T chnionego. Wzory mód i robót kobiecych daje Bluszcz 
w te same, co i Bazar, ale jest pod wielu względami 
- lepiej od tego ostatniego redagowśny, i jeżeli zważymy 
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na to, że Bazar wychodzi dwa razy na miesiąc, a 


DZIENNIK POLSKI. 


Bluszcz co tydzień, to nawet przewyższa i ze wzgłę- 
du taniości. Dążność Bluszczu jest uczciwa i zacna: 
przyzwyczaja kobiety do zapatrywania się powaźniej- 
szego na życie, podnosi wysoką wartość gniazda ro- 


dzinnego i wskazuje na wielką rolę, jaka im przypada 
w wychowaniu młodego pokolenia do obowiązków oby- 


watelskich. 

W ostatnich dwóch numerach Przeglądu Tygo- 
dziowego znajdujemy dwa artykuły wielkiej żywotno- 
Kci społecznej: Specjalność dla kobiety i Don-Żuani 
uliczni. W pierwszym artykule wypowiedziana gorzka 
prawda matkom, które, przyzwyczajając dziewczynki 
do zbytku, rozprawiają tymczasem dużo o potrzebie 
pracy specjalnej dla kobiety. „Przedewszystkiem więc, 
powiada autor, jeżeli myślisz o specjalności dla swego 
dziecka, jeżeli sądzisz, że kobieta bez fachu, to liść 
miotany wichrem — naucz-że je miłować skromny byt 
prosty. Odrzuć kosztowne gałganki, ubieraj swe dzie- 
cię w płócienka, przyzwyczajaj do pracy wszelkiego 
rodzaju, do spełniania sumiennego obowiązków, a dasz 
jej wtedy najważniejszą specjalność dzisiaj, zaprowa- 
dzisz harmonję między jej przyszłością a przeszłością. 
Tylko wtedy zagadnienie pracy kobiecej,  dąże- 
nie de specjalności, wyda misię zdrowym, naturalnym 
kierunkiem.* Artykuł p. n. Don-Żuani uliczni jest 
wypowiedzeniem gorzkiej prawdy młodzieńcom, którzy 
grzeszą więcej lekkomyślnością niż złem sercem, bo 
dla ostatnich wszelkie artykuły będą znaczyły tyle, co 
groch rzucany 0 Ścianę. 

Julian Błeszczyński, który umarl d. 25. 
lipca, urodził się 1825 r., wykształcenie swe zawdzię- 
czał wlasnej pracy. Studjując w archiwum głównem 
nabył rozległej wiedzy heraldycznej. W Bibliotece dru- 
kował rozbiór Herbarza Wilczyńskiego 1859 r., Mo- 
nografie historyczno-genealogiczne niektórych rodzin 
polskich S. K. Kossakowskiego są jego pióra właściwie. 
Człowiek był to prawy i pełen dowcipu. 

Wieczorem d. 13. b. m. zmarł Ś. p. Ludwik 
Panczykowski, artysta dramatyczny teatrów 
warszawskich. Pogrzeb jego odbył się we wtorek 15. 
sierpnia, a towarzyszyły mu tłumy. Znały go bowiem 
tłumy i zachwycały się nim od lat wielu. 

Byłto bowiem człowiek wielkiej zasługi w swoim 
zawodzie; pracował sumiennie od 20 roku życia i ni- 
gdy siebie nie cenił wyżej od swojej roli. To też 
każda, którą przedstawiał, szczególniej po nabycia ru- 
tyny scenicznej, wychodziła jako mniejsze lub większe 
arcydzieło. Sfera, w której się talent nieboszczyka 
prawie wyłącznie rozwinął, była podobna do tej, która 
w malarstwie nazywana bywa rodzajową. Nikt tak wy- 
bornie na scenie warszawskiej nie przedstawiał jak ś. 
p. Panczykowski wieśniaka, majstra, kapotowego mie- 
szczanina, drobnego szlachcica, Żyda, marynarza itp. 
postacie. Za efektem chwilowym nigdy nie gonił, ale 
usilnemi studjami starał się wnikać w istotę roli, łą- 
czył w całość stanowiące ją szczegóły, z których ka- 
żdy do wysokości efektu podniesiony bywał, przedsta- 
wiając w artyście niepośledniego badacza charakterów, 
lekkim humorem rozjaśniającego zaułki uczuć i rozu- 
mów. Patrzył ma Świat z pewną filozofią samorodną, 
spokojną, zatem meiodyczną. Co mn za niepoślednią 
zasługę policzyć można, to to, że uszlachetniał, niemal 
idealizował w dostojności ogólnie człowieczej każdą 
przedstawianą przez siebie postać, zmuszał widzów *do 
kochania każdej, Płaskim nigdy nie bywał, chociaż do 
płaskości wiódł sam twórca dramatu, albo nawet wy- 
magał jej; najwięcej, jeśli sobie pozwolił rubaszności. 

Ś. p. Panczykowski był sobie poniekąd prostacz- 
kiem, naturalistą jak to mówią; ale miął zasady i sa 
moistność w sztuce 1 w Życiu; ztąd za oryginała u- 
chodził, Rodem byl ze Starego Sącza w Galicji; do 
Warszawy przybył w 20 roku Życia, i pracował dla 
sceny polskiej przez pół wieku prawie, gotów do pra- 
cy w każdej chwili, nie wybredzając w przeznaczonych 
mu przez reżyszerów rolach. Kolegą musiał być wy- 
boraym, bo usiłował ile można nie wdawać się z ko- 
legami, lubo nigdy nie uciekał od tych co się do nie- 
go garnęli — po pomoc pieniężną najczęściej, Jak- 
kolwiek ubogi, bo najwyższa jego pensja i tysiąca ru- 
bli nie dochodziła, gospodarnością doszedł do tego, że 
zawsze miał grosz gotowy na uslugi potrzebnych, któ- 
rych też i w jego własnej rodzinie nie brakowało. 
Lubił zachowywać stosunki z prostaczkami, przypomi- 
nającymi mu rodzinne strony, Świadczył im co mógł, 
najczęściej z serdecznej strony. Oszczędny, porządny, 
pracowity, mimo szczupłych dochodów, zostawił kilka 
tysięcy rubli, które potoczą się między tych, których 
opatrznością był za Życia. Pod niejednym względem 
był nieboszczyk wzorowym człowiekiem, artystą i pra- 
cownikiem. 


Wyciąg z dzien. urzęd. Gazety Lwowskiej. Edy Kt: 
Sąd powiatowy w Tarnowie wzywa nieznajomych spadko- 
bierców Pawła Rzepeckiego pensjonowanego c. k. oficjała 
zmarłego tamże d. 29. maja r. b Licytacje: W sąd. 
obwodowym w Tarnowie d. 1. września, 2. października i 
6. listopada realność 1. 50 tamże. W dyrekcji powiatowej 
skarb. w Tarnopolu celem obsadzenia hurtownej sprzedaży 
tytoniu w Kozłowie. W starostwie Żółkiewskiem d. 11. 
września celem zabezpieczenia destawy materjału do po- 
krywania gościńca państwowego ; cena fiskalna [207697 zł. 
Konkursa: Posada notarjusza z siedzibą w Jarosławiu; 
podania do izby notarjalnej w Przemyślu. Porada. oficjała 
rachunkowego przy namiestnictwie — płaca 1000. ewen- 
tualnie 900, 700, 500 złr. Kilka posad przy oddziale ra- 
chunkowym krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie z pła- 
cą 600 lub 500 złr. Podania do krajowej dyrekcji skarbo- 
wej we Lwowie Obwieszczenie: Notarjusz p. Hen- 
ryk Żywicki przeniósł się z Jasła do Nowego Sącza. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń, dnia 21, sierpnia. (Kor, Dzien. Pols.) 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich, 
2169, węgierskich 1005, reszta niemieckich, razem 
3224 sztuk. Pomimo wielkiego spędn płacono 331/4 
zlr. za cetnar wagi, taniej tylko o 50 ct, na cetna- 
rze niż przeszłego targu; później targ się pogorszył, 
a cena spadła o dalszych 25 ct. na cetnarze. Jedna- 
kowoż wszystko zostałc wyspczedane. 

J. Krzysztofowicz. Café Stierbóck Leopoldstadt. 


Proces Neczajow ców. 


Drugą serję oskarżonych © należenie do spi- 
sku Neczajewa składąło 33 osób, po większej czę- 
ści studentów uniwersyt etu i akademji technicznej 
w Petersburgu. Rozprawy publiczne w sądzie 0- 
bracały się około szczegółów drugorzędnych nie- 
przedstawiających zajęcia bardziej ogólnego. Poda- 
jemy zapadło wyroki, z których można rdwnież 0* 


niu się z nimi tegoż dnia odjechał i miał wczoraj 
z rana przybyć do Wiednia; 
wieczorem. 


skie ukończyły się ; z jakim rezultatem, o tem nikt 
nie wie. 


Keudell, adlatus Bismarka, żegnał go u powozu, 
rozmawiając czas dłnższy, a przy rozstanin się za- 
wołał Beust do Keudella : 
już d. 4. września! W przeddzień tej sceny Bis- 
mark pożegnał Beusta u siebie, jak zapewnia Tag- 
blatt, w sposób bardzo serdeczny i przyjaźny — 
jeżeli u dyplomatów może być mowa o serdeczno- 
ści i przyjaźni. 


natenczas być może, iż pomiędzy obu cesarzami 
przyjdzie jeszcze raz do zjazdu, choćby nie w Ga- 
stein, ale może znowu w Ischi lub Salzburgu. — 
Do zawarcia pisemnego pewnych ugód pomiędzy 
kanclerzami obu państw, jak się zdaje, nie przy- 
szło wcale. Porozumieć się miano tylko ustnie co 
do wszystkich spraw polityki zagranicznej. 


śmienitym humorze. 


cje, jest bajką. Cesarzowa tylko ma wyjechać na 
jakiś czas do Budy, i być może, że cesarz ją tam 
odwiedzi. x 


niemieckich piętrzą się z dniem każdym. Kontr- 
agitacji rządowej mało co widać, chybabyśmy za- 
liczali do tego zakazy zgromadzeń , stowarzyszeń 
i plakatów. Jak Waaderer donosi, hr. Hohenwart 
konferuje obecnie z reprezentantami atomów naro- 
dowościowych, jak to z Giovanellim i kanonikiem 
Rappem z Tyrolu, Petryną z Bukowiny, dr. Oel- 
zem z Vorarlbergu, dr. Costą i dr. Bleiweisem z 
Krainy, br. Morpurgo z Tryestu, Vidnlichem z I- 
strji i Cernem z Gorycji. 


ma projekt do ustawy, oddzielającej część włoską 
od niemieckiej. — Wszelako od projektów, mają- 
cych na celu kokietowanie z rzekomym  tederśli- 
zmem — do faktów daleka droga. 
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cenić, iż do tej serji należeli po większej części Na tem się skończyło walne zgromadzenie. 
mniej winni. Na bankiecie wieczór byli i Krakowianie. Pe- 
Sąd po długich rozprawach i dwudniowej na- | ster Lloyd pisze: „Z pomiędzy wypadków uczty 
radzie uznał winnymi należenia do spisku, lub roz- | podnosimy, iż na cześć gości polskich kilkakro- 
szerzania pism zakazanych prawie wszystkich o- | tnie wnoszono toasty, i jeden z gości podziękował 
skarżonych, i skazał: w mowie, którą z wielkiem uniesieniem przyjęto.* 
Księcia Czerkiesowa, właściciela Księgarni w Tym samym pociągiem, w którym zginął pod 
Moskwie, liczącego lat 93, na pozbawienie wszyst- | Aschaffenburgiem dnia 20 bm. hr. Szapary, jechał 
kich praw stanu, na mieszkanie do Torhskiej gu- | także z Ostendy wracając hr. Lonyay, minister 
bernji z zabronieniem wydalania się z naznaczone- | wspólnego skarbu i uszedł szczęśliwie katastrofy. 
go EC pobytu przez półtora roku, a z gnber- | men ENNREKSZEWNNNENW ESRO TY; 
nji tomskiej w przeciągu lat 5: > 6 
studentów Dółgc ra Ripmana, Klimina i En- LP zramy „asani a Boski 
kuwatowa na rok zamknięcia w fortecy ; Wiedeń 23 sierpnia. Tutejsza dyrekcja 
.  Szestakowa i Dometego Enkuwatowa na 8 mie- | policji zabroniła rozlepiania plakatów z mani- 
sięcy więzienia ; f Pa festem zjazdu niemieckiego z St. Pólten. Dr. 
EARE Te: Iszchanowa i Lau na 4 miesiące | Józef Kopp, przewodniczący stowarzyszenia 
Bielajewę, Skipskiego, Jana i Włodzimierza niemieckiego (Deutscher Verein) założył prze- 
Riazancowych, Korabina, Panowa, Piramidowa, Mu- ciwko temu rekurs. ; 
tafowa, Lange, Swieczyna , Iwakina i Kowediajewa Grac 23 sierpnia. Wczoraj skonfisko- 
na dwa miesiące więzienia ; wano u 4 kupców tutejszych zapasy broni. 
Marburg 22 sierpnia. Namiestnictwo 
styryjskie odrzuciło zatwierdzenie statutów za- 


Rachimowa na dwa tygodnie więzienia; wszy- 
wiązanego tu niedawno stowarzyszenia niemie- 


scy wyżej wymienieni zostawać mają pod ścisłym 
nadzorem policji w przeciągu lat pięciu. 

ckiego, uważając je za niebezpieczne dla 
państwa. 


Zaś Knźniecow, Chadżibeków, Iwanów, Mikołaj 
Gastein 22 sierpnia. Bismark wysłał 


i Leonidas Golikowy, Rzyraski-Korsakow, Kostyr- 
kin, Pajon de Mons i Bnturlin zostali uwolnieni. 
D. 23. bm. rozpoczynają się rozprawy publi- 
wodo 1. mei kurjera do Bukaresztu z definitywnemi żąda- 
niami. Cesarz austrjacki nie przybędzie do 
Gastein. 

Monachium , 22. sierpnia. Skład no- 
wego gabinetu (patrz rubrykę sprawy zagra- 
niezne) sprawił przykre wrażenie u ludności. 

Inspruck , 22. sierpnia. Sześciu dele- 
gatów Tyrolu włoskiego za pośrednictwem rad- 
cy nadwornego Sartorego, konferowało wczo- 
raj z namiestnikiem hr. Taafte. 


Z Wiednia. 

Beust odjechał z Gastein d. 21. bm. z rana 
wraz z szefem sekcyjnym 'Hoffmanem. Udali się 
na Salebnrg do Ischl do cesarza, który po widze- 
Beust zaś dopiero 


Fakta te świadczyłyby, że konferencje gastejn- 


Na odjezdnem Beusta z Gastein praski radca 


Telegram z dzisiejszej giełdy wiedeńskiej 


i AOR, nie doszedł na czas. 
Do widzenia się może 


z Z A oo T 
Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Wiedeń, d. 22. sierpnia, 2. godz. —. min. 

Jednolity dług państwa w bankuotach 60 złr., 10 ct., 
w srebrze 70.20 Lesy pożyczki z 1860 r. 102.30; Akcje ban- 
ku wiedeńskiego 76800, Akcje banku kred. 292.—, Londyn 
120.40; Srebro 120.40; Napol. 9.661/1, Dukat 5.97. 

Akcje banku fraako-austr. 12223; węgzorskie akcje kro- 
dyt. 115.75; Akcje banku ang. austr. 260.40; Banku Związk. 
271.25; kolei Karola-Lndwika 25325 kolei siediiogrodz. 
14550; kolei połudn. 181.50; kolei al{ðldzkiej 18—; kolei 
państwowej 42) —; kolei lwowako-czerniow. ;1/4.15; kolei 
węg. półn. 164.75; koiei półn. 216. —; kolei Budolfa 164.50; 
kolei węg. wschodniej 89.25; kolei Elżbiety 233,50; galicyj- 
skie oblig. indęmnizacyjne 75.75; losy z roku 1864 140.—; 
Usposob. stałe. 

Wiedeń dnia 22. sierpnia 6, godz. — mia. 

Akcje kolei koszycko-oderb. 187.75, kredytowa 291.60; 
banku ang. austr. 26040; banku obrotowego 18540; kolei 
Karola-Ludwika 253.25; kolei połud. 181.51, banku franko 
austrjackiego 123.25; losy poł. tureckiej 60.—; banku bu- 
down. 83.--; Losy węg. poż. 100.50; kolei państw. 420.—; 
wied. Związku ban. 227.—; Napoleondor 9.67; Wiedeńska 
Tramway 163.—; Losy z r. 1860 —.—; Usposobienie : 
bez tranzakcyj. 

Peryż Renta —.— : Lombardy —.— Usp. ~ 

Berlia Mosk. noty bank. 80.— aust. akcje kredyk ; 
160 */,; lombardy 99.:/, akcje galicyjskie 104 /,; kolei pań= 
stwowej 231.1/,; kolei rumuńskiej 42.'/, austr. noty bane 
kowe 82.%/,. Usposobienie mało tranzakcyj. 

Wroclaw. Pszenica 94 żyto 63, owien 32, rzepak 
zim. —. 


Uennik fsby handi. i przein.| toog Żądają 


Jeżeli prawdą są owe słowa „do widzenia“, 


Beust miał wyjechać z Gastein w bardze wy- 


Wiadomość o podróży cesarskiej na prowin- 


Fale agitacji przedwyborczej w prowincjach 


Równocześnie w Insprnku przygotowywać się 


+ + : : w. A. w. A. 
W jednym z dzienników wiedeńskich spoty- ye Lwowie dnia Sl. serią ai-e Zr. | ct. 
kamy się dziś z doniesieniem, że hr. Hohenwarth i. Akojo za sztukę. Eana A 
ma zamiar wzmocnić Izbę panów nowemi nomina- | Kolei gal. Kar. Ludwika » . 253 — | 254/— 
cjami z grona zwolenników swoich. Kolei liwow.-Czern. Jassy . « « 174 75 f 176/50 
Krakowskie Towarzystwo kurkowe wysłało | Banku hip. g. z wpł. 50%, . * A JES 
jak wiadomo deputację na zjazd strzelców węgier- a Pad E 20 ENES %0|— 
skich (miano na nim ntworzyć jedno centralne dla | 
całych Węgier Towarzystwo) przez Towarzystwo | 1" Misty zastawne za 100 zte, mj 
strzeleckie budzińskie zwołany. Depntacja przy- | Tow. kred. gal. w. a 5%, . . . 5 r Taba 
była dnia drugiego, tj. dnia 19. po południu. Pe- | Jow: kred, gai. T. a z: + « 8 ©0_| salsa 
sier Lloyd tak o tem donosi: Galic zaktadiradiortościak: „6 91 50 į 92/60 
„Właśnie miano o godzinie 5tej zamknąć wal- II. Obligi za 100 ztr 
ne zgromadzenie, gdy weszło do sali sześciu człon- 4 mj FA. j 75 50 6 76 |10 
ków krakowskiego Towarzystwa strzeleckiego, w uamoisacyjna gali. ji A AZ RJ jeż 
przepysznym stroju narodowym, każdy w Kontu- 4 ka. Bukori. . © |= |=- |- 
szu, pasie, żupanie i kołpaku, i przynieśli drogo- | Pożyczki głodow. z r. 1866 po 1°% — | F=|E 
cenny upominek strzelecki: polskiego orła (jest | Pierwaz. kol. gal. K. L. I. em.. T Eg RE 
to kur, a nie orzeł) z litego srebra, ze złotą ko- E Gent >, ; -A 
roną na głowie i tarczą napisową na szyi. EP, Il. 044% —|- f- |- 
Z niezmiernem nniesieniem powitano Polaków. 
Wśród okrzyków, objęć i uścisków ręki nie mogli IV. Monety. 
kilka minut przyjść do słowa. Nastał wreszcie | Dukat holenderski . s « * sea 5.70 5]77 
spokój, a przywódca w krótkiej przemowie wynu- | Dukat coarski „1 «s.s.s. f 5R „A 
rzył gorące sympatje Polskie dla Węgier i zakoń- | półimperjał rosyjski : 2... 985 | 16|— 
czył okrzykiem „Eljen“ na cześć Węgier. Zagrzmia- | Rubel srebrny rosyjski «s » * + . 90 1 
ło „Eljen*, poczem zabrał głos p. Henryk Ple- », papierowy « « + e » * ee. 1,6133]  1)62%, 
skott : Banknoty polskie za 100 złr. pol. „| = | — | — |- 


Talar pruski srebrny «+ + asse. 
Pruskie bilety kasowe . 
Srebre . « « « - 


„„Moi Panowie ! Pozwólcie mi przemówić do 
was w języku niemieckim, bo przypuszczam, że 
go rozumiecie (nie wszyscy; p. r.) Winienem pa- 
nom przedewszystkiem od budzińskiego Towarzy- 
stwa strzeleckiego wynurzyć nasze najserdeczniej- 
sze dzięki, iżeście nie żałowali drogi z dalekiego 
Krakowa do Budzina, iżeście i po tamtej stronie 
Karpat tak mile pamiętali o budzińskiej braci 
strzeleckiej. My bardzo słabo władamy językiem 
polskim, nie każde wasze słowo, do nas zwrócone, 
zrozumieliśmy. Ale po dzielniejszem biciu nasze- 
go serca, po szybszym krwi naszej prądzie czuje- 
my, że były to wyrazy przyjaźni, zapewnienia 
braterstwa. Nowy to dowód, że Polska i naród 
jej nieskończenie są blizkie nam i naszej ojczy- 
Źnie, albowiem wśród wszystkich narodów Europy 
polski i węgierski zawsze stawały w obronie wol- 
ności i ludzkiej cywilizacji. Jeszcze raz witam 
was serdecznie, a gdy wam w imieniu naszec;, 


, 
.a..t..:.,r.. 


(EZR, „yy A 000000 0 I 
Przyjechali do Lwowa d. 22. %23. sierpni * 


Hotel Angielski. Mikołaj Torosiewicz, z Sasowa. Jan 
Torosiewicz, z Połtwy. Józef Wysocki, z Uwina. Stanisław 
Zaruski, z Oleska. Inuocenty Kowalski, z Bircza. Michał 
Niemczewski, z Nowiczyzny. 

Hotel Zorża Zyberk hr. Plater, z Króiestwa. Jan 
hr. Tarnowski, z Dzikowa. Franc. Jahn, z Tarnowa. Wład. 
Wszolaczyński, z Kopyczyniee. Józef Lovotelli, z Wiednia. 
Wilhelm Rosstencher, z Lipska. Karol Ziemmermam , z 
Wiednia- 

Hote! Europejski. Michał Burżykowski, z Laszen. 

Hotel Warszawski. Jan Szabelski, z Wołynia. - 

Hotel Podolski. Alfons hr. Dzieduszycki, « Uhełna. 

Hotel Krakowski. Teodor Glickseli, z Chodorko= 
wic. Kwiryn Niezabitowszi, z Płuchowa. Józef Bohaty, z 
Czerniowiec. 


RZEZ E E 
Pocisz, kolejowe na stagi lwowskiej Pod- 
zameze. (Podlug zegaru lwowskiego; 


Towarzystwa strzeleckiego prawicę moją podaję, Odehedzą do Brodów i a powa g 9m r = 
TUZ: że to naród węgierszi podaje rękę pol- | Przychodzą do Lwo.z Brod. i Złoc. „ 6 „ 53 wieczór. 
skiemu 1** 3 a na 0a 2, 18 w moej, 


y 227 zał 


å 


Zakład hydrotherapeutyczny 


w SASOWIE. 


zaopatrzony w dobrą traktjernię, jest otwarty 
pzez eale lato. 1668 4—8 
Franciszek Medwey, 
dyrektor zakładu. 


Wit. W. Smochowskiego 
BIURO KOMISOWE 


i Ajencja powszechna 


we Lwowie 
pod liczbą 306 miasto, ulica Nowa, 


zakupuje : 


RZEPAK)! 


jakoteż 


siemie lniane 


i uprasza o nadsyłanie próbek z wyszczegól - 
nieniem eeny i ilości dostarczyć się mają” 
cego towaru, wraz z dokładnem oznaczeniem 
Miejsca i terminu dostawy. 1698 2—? 


Kurs przygotowawczy | 


WOJSKOWY 


dla przyszłych kadetów i aspirantów ofic. 
do arraji czynnej, kadetów i oficerów 
do obrony kraj., oficerów do rezerwy, 
jednorocznych ochotników, tudzież dla 
chcących wstąpić do akademij wojsk., roz- 
poczyna się z dniem 1. października. Mo- 
łna uczęszczać na (pnie tylko przedmio- 
ty wojskowe, eż na naukę szermierki, 
gimnastyki, Tor do tarczy i języków 
francuskiego i angielskiego. Zakład przyjmuje 
także na wikt i mieszkanie. 

Zgłaszać się możua do podpisanego co- 
dziennie między godz. 5. a 7. po poł. w t. z. 
pałacu Cybuilskich na Podzamczu naprzeciwko 
dworca kolei brodzkiej nr. 386*/,. Także u- 
dziela bliższych informacji adroinistracja 
„Dziennika Polskiego.“ 

Lokal powyższy służyć będzie tylko na 
umieszczenie konwiktorów. Położony w pięknej 
okolicy, na Świeżem powietrzu, oddalony od 
gwaru miejskiego odpowiada on wybornie 
swemu celowi. Dla dochodzących urządzony 
będzie lokal na wykłady w mieście. 


F. Koestlich, 


nadporucznik obrony krajowej. 


1584 5—? Dyrektor zakładu. 


Kurcze epileptyczne (padaczkę) 


Neuenktzuperguwae 8, — Już setki cierpiących wyłeczono zupełnie. 1578 15—? „I 


II... Listownie lekarz specjalny dla apiłepsji dr. O. Killisch w Berlinie, teraz 


(1 Ostrzega się przed fałszowaniem !! 
C.: k. wyłącz. uprzyw. świeżo ulepszona pierwsza w Ameryce i w Anglii patent. po- 


wszechnie ulubiona 


Woda Anaterynowa do ust dr. d. G. Poppa, 


dentysty prakt, i właścicieia przywileju w Wiednia, Siadt Bognergasse, 2 
Ta Woda do ust przez prześwietny fakultet medyczny wiedeński aprobowana i 


poszukuje umieszezenia w handlu 
win lub korzeni od 1. października 
pod adresem: ulica Krakowska nr. 150. 


1701 1—3 


we własnej fabryce przez 20 lat wypróbowana, skuteczną jest szczególniej przeciw wszel- 
kiej, nieprzyjemnej woni z ust w razie zaniedbania czyszczenia tak ust, jakoteż dziurawych 
zębów i korzeni, tudzież na usunięcie odora tytoniowego; jest ona jedynym nieprzewyżBz0- 
nym od żadnego środkiem na słabe, łabwo krwawiące się chronicznie zapalne dziąsło, szkor- 
but, szezególniej dim żeglarzy a na reumatyczne, i gośćcowe bole zebów, przeciw wietrzeniu 
i znisaniu dziąseł szczególniej w dojrzalszym wieku, kiedy na zmiany powietrza powstaje 
wrażliwość właściwa temu wiekowi. srodek ten czyści w ogóle zęby, jakoreż skutecznie 
zapobiega gniciu dziąseł, nieocenione oddaje przysługi posiadającym zęby słabo osadzone, 
na co tak zwykle tak wielu Giłofuliczpych cierpi: wzmacnia dziąsła i działa na przylega- 
nia mocniejsze onychże do zębów; niedopuszcza bolu, kiedy zęby są niezdrowe , zapobiega 
formowaniu się kamienia osa dowego ; ustom daje swieżości i ochładza je, sprowadza sm‘ uk 
czysty, rozpuszczając namuł i usuwając go zupełnie, dlatego działa dobrze na zmysł sma- 
ku. Flakonik kosztuje 1 złr. 40 et. wal. austr. Opakowanie na pocztę 20 ct. 
Roślinny proszek do żębów. 

Oczyszcza zęby przez codzienne onego użycia tak, iż nietylko oswobadza 0d nieznoś- 
nego odoru, od osądu na zębach, oraz emelię i ulepsza z dniem każdym więcej białość zębów 
Pudelko kosztuje 63 ct. w. a. 

Anaterynowa pasta do zębów. 

Ta pasta do zębów zasługuje istotnie, aby ją odpowiednio do wartości swoich przy- 
miotów skutecznych, zalecić jako najłepszy aa: na zęby: użycie bowiem takowe pozo- 
stawia w ustach miły smak i chłód latoday co doskonałym jest środkiem przeciwko wszel- 
kiemu cuchnięciu z ust. 

Niemniej pagtę do zębów można tym zalecić, którzy mają zęby nieczyste i zepsute, 
gdyż za użyciem tej pasty osiadły na zębach a tak szkodliwy kamień zębny usuwa się, zę- 
by utrzymują się białe zawsze, a dziąsła zdrowe i silne. Osobliwie służy ten środek mary- 
narzom i mieszkańcom wybrzeży morskich, tudzież tym, którzy często podróżują wodą 
chroni ich bowiem od zabor buit: Cena puszki 1 złr. 22 cent. w. a. 


Plomba do zębów. 


Plomba ta jest z proszku i płynu; użyta bywa do wypełnienia próinych trnpieszu- 
jących zębów, w celu prżyprowadzenia takowych pierwotnej formy i zapobieżenia dalszemn 


łości potraw, gie! silny i innych płynów, i dalszemu osłabieniu kości sięgającemu nerwów 
zębowyeh, ao ból zębów wpruwadza. Fudełko kosztnje % zir. 10 ct. w. a. 
AWR: We Lwowie apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mi- 


RADEK, 
kolascha, A. Berlinera, Ebenbergera, i Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jaxób, 


Pipesa i p. Bonifacego Stilera. 


W Krakowie: 


szerzeniu się i gniciu, w skutek czego zapobiega się oraz następnemu namułowi | 
Stockmar apt. i Goldwasser, N. Teo COT G PV UATT wa „aa aptek., Siedlocki apt. w Czesniowcach. RA 


pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. 
1561 6-? 


PŁUGI a la Zugmayer, poprawne, 
RUCHADŁA czeskie z nakfadanym lemiszem, 
KOLEŚNIE z żelaznemi osiami, 

SIEWNIKI. szerokorzutne i rzędowe, 
CEMENT, portlandzki i grodziecki, 


na składzie utrzymuje 


Arnóld WERNER we Lwowie. 


1577 17- 104 


W zakładzie gazowym 


we Lwowie 
jest do nabycia: 
Maź drzewowa ctor. zir. 1 —ct. 
Maż z węgla kamiennego 
cetnar . . . - „ 2—, 
Kok gazowy . . . . „ —75, 
Sól amoniakalna ctnr, „ 14—, 
W większych ilościach 
taniej. 


—__— m rzą 


| oczna "EE 
„ Właściciele i wydawcy: Witalis W. Smochowsi 


Wa M 


ANTOR WYMIANY 


Filii austr. centralnego 


Banku dla kredytu ziemskiego $ 


w domu pana Saara pod liczbą 3I miasto) 
kupuje: i sprzedaje wszystkie efekta 
i monety pod warunkami najprzy- 


stępniejszymi. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się jak 
= najrychlej. 1645 112 


GAS-ANSTALT 


in Lemberg 
zu haben: 
Holztheer pr. Ztner ów. fl. 1—kr. 
Steinkohlentheer ., 4 1, ABEF> 
Gas-Gooke 5 a »—18, 
Schwefelsaures Amoniak- 
salz Ztr. Wus, 
In grösseren Quantitäten 
billiger. 1651 4—? 


i i d. Lam, 


` 


DZFENNIK POLSKI. 


NUBJEKT 


PaE | do wiadomości szanownych ro- 
dziców i opiekunów, że w moim 


żeńskim Zakładzie naukowym 


tu we Lwowie z upoważnienia W. Rady 
szkolnej kraj. już rok czwarty istniejącym, 
se pocznie się kars zimowy z dniem 
. września. 


ee Godziębina 3 


p dr. Maleszewskiego. 


wowym najzastarzalszym, 
Filipina Czemeryńska. 1687 (Cena 1 ztr. 6 ct. buteleczka ) 
c= Susa LDU) | 


Zygmunt Kowalewski. | 1208 143 


Reskryptem wys. c. k. Namiestfictwa Z dnia 18. kwietnia 1871 do 1. 15. 063, 1366 19—? 
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BIUKU KUMÓWI iiini M m 


dla rolnictwa, kandlu i przemysłu 


Witalisa W. Smochowskiego 


we Mwweowwkięe ulica Nowa pod liczbą 306 miasto. 


PROGBAM: 


Biuro komisowe i Ajencja powszechna zajmuje się: 

1. a) pośredniczeniem w kupnie i sprzedaży , tudzież wydzierżawianiu lub wymianie dóbr ziem- 
skich, lasów, zakładów fabrycznych i wszelkich miejskich lub wiejskich realności, — 

b) w kupnie i sprzedaży wszelkich ziemiopłodów rolniczych, nasion pastewnych i leśnych, — w 
kupnie maszyn rolniczych i narzędzi gospodarskich z najpierwszych fabryk krajowych i zagranicznych i w ogóle 
wszelkich wyrobów handlowych i przemysłowych. 

2. pośredniczeniem w zaciąganiu pożyczek na hipotekę lub bez hipoteki. 

3. pośredniczeniem w przeprowadzeniu interesów rolniczych, przemysłowych i handlowych w ogóle, — 
jako to: w urządzaniu gospodarstw wiejskich, — parcelowaniu gruntów, nawodnianiu lub wysuszaniu, tak w 
urządzaniu fabryk, dostarczaniu materjałów do budowli, — w urządzaniu składów towarowych i t. d. 

4. przyjmowaniem i utrzymywaniem ajencji zakładów finansowych, przemysłowych i handlowych, 

5. przyjmowaniem weksli, przekazów i wszelkich należytości do inkasowania, 

6. załatwianiem wszelkich wysełek (spedycyj) towarowych w kraju i za granicą, 

2. przyjmowaniem i wysełaniem ocean Onsgiita) jako też ge " do wszełkich dzienników 
krajowych i zagranicznych. c —— 

Mając rozległe stosunki z pierwszemi domami handlowemi, jestem w możności przy sprzedaży wszel- 
kich płodów rolniczych i lasowych pominąć wszelkie pośrednictwa i niepotrzebne na to wydatki, — a zape- 
wniając, że każdego rodzaju nasiona z pierwszej ręki od zaszczytnie znanych producentów krajowych i zagra- 
nicznych bezpośrednio odbieram, tudzież że wszelkie życzenia celem zakupna maszyn rolniczych i narzędzi go- 
spodarskich tylko w najpierwszych krajowych i zagranicznych fabrykach uskuteczniam, upraszam o łaskawe 


polecenia w myśl powyższego programu. Witalis W. Smochowski, 


TOWARZYSTWA GRY. 


Mam zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, 
iż sprzedaję wszelkiego rodzaju losy na spłaty ratami, 
tak pojedyńczo, jakoteż w formie Towarzystw gry, a szczególnie polecenia godnemi są następujące: 
TOWARZYSTWO | 20 węgierskich losów premiowych po 100 zr. w.a. na 20 uczestnie 
' ków w ratach miesiecznych po 5 złr. w. a. 
Towarzystwo JI 20 tureckich losów premiowych po 400 franków, na 20 uczestników 
« w ratach miesięcznych po 5 złr. w.a, 


ar spi Ra iowych, i 10 łosć „ 1864 na 10 
Towarzystwo [II dzałóków h Ad ORGA pars Zele - PRI sa £ 


Zaraz przy złożeniu pierwszej raty ma każdy uczestnik prawo do 20tej części wypaść mogącej 


wygranej. 
Zakupno losów na spłaty ratami daje każdemu, co pragnie swój zaoszczędzony grosz pewnie 


i z korzyścią ulokować, łatwa sposohność do nabycia najulubieńszych obecnie losów. 
Bliższej wiadomości udzielam ustnie lub pisemnie z największa golowością. 


R ED a 
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dom bankowy i kamior wymiany. 


1669 5—? 


0. k. uprzywilejowany galicyjski 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY we Lwowie 


ww y” daje 


9 Listy hipoteczne 


które są jak aajwiaściwsze do lokowania kapitałów. 


Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. Lipca 1868 D. „A 
XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie 
kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie ka- 
pitałów pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyż- 
szego postanowienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich 
wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja. 

Ogólna suma w obiegu będących listów ĄEO WE! nie może w żadnym razie przenosić 
sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sume 
kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego. 

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, jakoteż listy 
hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, z których jedne i drugie 
nie ulegaja żadnemu opodatkowaniu, wypłacaja bez wszelkiego strącenia: 


we LWOWIE, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w KRA- 
KOWIE, CZERNIOWCACH, BIAŁEJ, TARNOPOLU i SAMBORZE; 

w WIEDNIU, kantor wymiany bankowy niższo-austrjackiego Towarzystwa 
eskontowego i Union Bank; 

w PRADZE, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu i Filia Union; 

w BERNIE, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i haudlu; 

w BERLINIE, pp. Meyer et Comp,; 


w WARSZAWIE, p. Leon Epstein. 1552 5—? 


Bedaktor odpowiedzialny; Rewakowica Henryk, 


Jedyny Środek przeciw gośćcowi 
reumatyzmowi i cierpienioin ner- 


SKŁAD we Lwowie u J. Birkle Rynek nr. 159 


